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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi oodzicanit o godzinie 7 po polu- 

*s  '  3 yjątkiem dni poiwiątecznych,

I i .Mto" pojedyńozy kosztuje w miejscu 10 hal- 
łoostą 16 hal. — Biura Kedakoyi i —jininis iracy 
*lica Czarnieckiego i. 10. — Ekspedycja miejscowa 
* sarniej Bcowa ssl. CzarBleoklega 12- — Listy należy 
ha- iowaa.

Bekiamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakoyi Nr. 510.
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P r a e b i
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, 18 K I Bleslątn&le K 3 -  h.

I  F l i  1,

raszBla . .
pdirsazLle. .

m ie j  sc o w a ;
28 K I 6wler6rt czeta . 7 - -  K 
14 K | w atif BZBla.i . 2’4Q K

W Niemczech 3 E 20 h miesięcznie, We wkzystkich im yeh państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 
„Przewodalk Baakowy 1 llterack.“, dodatek miesięczny do Gazety Łmnmiktej, otrzymują cało* 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipoa do końca gruduia ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 k., drudzy 80 h, 
„PrzawadBlk" prenumerowany osobno kosztuje 6 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesłe 
no po 6r hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej .

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statntowa 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 60 
hal. za wiersz petitowy lub jejo miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Admlslstracya „Jazety Lwowskiej".

CZĘŚć URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­

czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 23 
kw ietnia b. r. nadać najmiłościwiej pierwsze­
mu prezydentowi Najwyższego Trybunału są­
dowego i kasacyjnego, tajnem u radcy dr. 
Ignacemu bar. R u b e r o w i ,  krzyż wojenny 
za zasługi cywilne I. klasy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 6 
kw ietnia b. r. nadać najmiłościwiej w uzna­
niu znakomitej służby w specyalnem użyciu, 
starszem u oficyałowi kancelaryjnem u F erd y ­
nandowi Z e m e k o w i  w Krakowie złoty 
krzyż ; zasługi z koroną na wstędze medalu 
waleczności, a oficyałom kancelaryjnym  Ka­
zimierzowi Z d y b k i e w i c z o w i  w W inni­
kach i Tadeuszowi S k o r u p s k i e m u  w Ja ­
rosław iu złoty krzyż zasługi na wstędze m e­
dalu waleczności.

P. M inister skarbu zamianował sekre 
larzy skarbow ych: W incentego F e d o r o w i ­
cza ,  Jan a  M a j e w s k i e g o ,  Szymona P i l ­
n e g o ,  S tanisław a G r u s z e c k i e g o ,  Nor­
berta S d e t a, Franciszka L e c h o w i c z a  i 
dr Józefa M a z u r k i e w i c z a ,  radcami skar­
bowym . a komisarzy skarbow ych: S tan isła­
wa W u r s t a ,  Eugeniusza L i g a s z e w s k i e -  
go ,  Jerzego S c h  e n k e r a, A ntoniego P  a- 
w l i t ę ,  Tadeusza D e s z k i e w i c z a ,  Kazi­
mierza G e r g o w i c z a ,  Jerzego S c h m i d t a  
i dr, S tanisław a N e u w a l d a ,  sekretarzam i 
skarbowymi dla okręgu służbowego g a licy j­
skiej krajowej dyrekcyi skarbu.
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Maciej Wierzbiński.

DOLAR I SPÓŁKA.
f O W I E Ś Ć ,

I.
(Ciąg dalszy).

Rozpoczęły się wywiady. P anna Korne­
lia popijając kawę, zaspokajała ciekawość 
cioci, śledząc wrażenie swych słów na owło- 
sionem jej obliczu.

— W iele m iałyśm y i mamy jeszcze 
kłoootu, bo Gucio nie chce mieszkać w apar­
tam entach hotelowych, lękając się niewygo­
dy, braku komfortu w naszych domach za­
jezdnych... Na szczęście znalazło się ośmio- 
pokojowe mieszkanie, względnie ładne (jak 
na Niemców) umeblowane, z amfiladą trzech 
salonów, stajniam i. Przekonało m nie do n ie­
go to, że ma łazienkę marmurową, o którą 
chodzi Guciowi bardzo. Szczęśliwy traf. W 
przeciwnym razie byłabym m usiała wynająć 
dla niego chyba jaki pałac w pobliżu Pozna­
ni a... Oczywiście teraz musimy wszystko gu­
stownie urządzić. Sprowadziliśmy porcelanę, 
kilka palm, dywanów sm yrneńskich...

— A ha — pom yślała pani Józefina — 
to z tej porcelany ta zastawa przed to b ą ! — 
I uradowana odkryciem, zam ieniła się w ucho.

A le w tej chwili panna Kornelia przer­
wała, gdyż u d rzw  ozwał się dzwonek, a ni-

P . M inister skarbu zamianował s ta r­
szego komisarza straży skarbowej II. klasy, 
Zygm unta W e r l ę ,  starszym  komisarzem 
straży skarbowej I. Jrlasy dla okręgu służbo­
wego galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu.

CZĘŚĆ NMmZĘDOWA.
L w ó w ,  2  m a ja  1 9 1 7 .

Sytuacya wojenna.
Trzecia bitw a pod A rras m iała dość 

niezwykły przebieg.
Do południa d. 28 z. m. rozstrzygnię­

cie przechyliło się stanowczo na stronę Niem­
ców. W  poprzednich dwu bitwach falowanie 
bez decyzyi trw ało nierów nie dłużej. Ude­
rzająco krótki czas, jak i potrzebny był tym 
razem, by kości padły, nastręcza różne wnio­
ski. Anglicy, poniósłszy w drugiej bitw ie 
dotkliwe straty , —  mimo uzupełnienia luk i 
zasilenia się nowymi zastępami widocznie 
już m e mogli odzyskać pierwotnego anim u­
szu. Fizycznie i m oralnie podupadli. A tak 
piechoty nie m iał tej potężnej siły rozm a- 
chu, co w drugiej bitwie. Trzeba było ogro­
mnych wysiłków artyleryi, by utorowała mu 
drogę.

Z drugiej strony odrazu wpaść w oczy 
m usiała przewaga piechoty niem ieckiej i to 
przewaga rozsnąca w m iarę rozwoju bilwy. 
Przyczyn jej szukać należy w wybornym ma- 
teryale żołnierskim , w lepszem jego niż 
Anglików wyćwiczeniu, a dzięki temu zrę­
czniejszych operacyach, jakoteż w znakomi- 
tem kierownictwie. W szystko to razem tyle 
nadało mocy defenzywie niemieckiej, że w 
kilku godzinach załam ał się cały im pet nie­
przyjaciela.

Zauważyć również można było różnicę 
w metodzie obrony niemieckiej w odcinku 
na północ od Scarpe’y a na południe od tej

kogo ze sprzedających nie było na froncie 
sklepu.

— Panno A nie lc iu ! Ktoś tam  przyszedł.
W sunął się mały uczniak i kupował ze­

szyt za dziesięć groszy, a panna Kornelia 
mówiła tymczasem ze spokojną grandezzą 
osoby tarzającej się w zbytkach, jak mysz w 
śm ietniku.

— Mimo to nie wiem, czy Gucio bę­
dzie kontent z mieszkania... On przyzwy­
czajony do czego zgoła innego...

— Jeszcze m iałby być n iekonten t!
— Moja pani! — uspokoiła ją prOtek- 

cyonalnie panna Kornelia. —  Posiadał on na 
Piątej A renue w Nowym Jorku całkiem 
inne m ieszkanie! W ostatnich latach nabył 
pałac w San Jose de Flores,..

— G dzie??
— W A rgentynie. W spaniały pałac. 

Mamy fotografię...
— To on w A rgentynie... — szeptała 

struchlała ciocia.
— Tak, w A rgentynie posiada Gucio 

tysiące wołów na Pampas...
— G dzie??
— Na owych ogromnych pastw iskach 

argentyńskich... Pałac wśród gajów oliwnych.
— To on chyba jest m iliarderem !
— }  eh, nie m iliarderem ... A le ma kil­

ka, może kilkanaście milionów dolarów...
Słabo zrobiło się cioci. Aczkolwiek nie 

należała do słabych głów, poczęła doznawać 
pewnego zawrotu. Znikły z przed jej oczu 
półki z pustem i pudełkami, rupiecie otacza­
jące biurko, znikły nawet lśniące srebra i 
postać panny K ornelii; zdało się jej, iż błąka 
się gdzieś po bajkowym świecie, wiedziona 
fantazyą Szecherezady.

A panna Kornelia poczęła kłaść na 
obraz świeże barw y:

rzeki. Gdy tam  — na północy — tarcza o- 
chronna granatów, m iotanych przez działa 
angielskie ciężkiego kalibru, dozwoliła sztur­
mującym kolumnom dotrzeć aż ku ela­
stycznie wywijającym się liniom niemieckim 
a naw et sięgnąć miejscami poza nie, to Niem­
cy staw ili wprawdzie z pomocą swej artyle- 
ryi również ogniową ścianę przed piechotą 
gotującą się do jednolitego kontrataku, lecz 
akcya piechoty była tu  momentem głów­
nym. Postępow ała też nierów nie żwawiej, a 
gdy wreszcie działa zamilkły i przyszło do 
starcia pierś o pierś, Niemcy rozwinęli taką 
siłę, tyle zaciętości i ty le męstwa, że nie­
przyjaciel nie zdołał zdzierżyć. W yjąwszy wy­
suniętą zbytnio naprzód placówkę niemiecką 
Arleux, zajętą przez Anglików, stanowiska 
niem ieckie pozostały nienaruszone, w ciągu 
zaś walki języczek wagi stale przechylony 
był w stronę Niemców.

Na południe od Scarpe’y poczyna się 
t. zw. pozycya Zygfryda. Tu walka przybrała 
inny układ, przystosowawszy się do stano­
wisk, które tworzą w swoim rodzaju arcy­
dzieło inżynieryi wojennej. Tu więc bronio­
no się wyłącznie ogniem działowym a w 
kilku miejscach ponadto lokalnymi atakami. 
W ystarczyło to, by wszystkie napady angiel­
skie odepchnąć zwycięsko. W reszcie należy 
jeszcze podnieść, że arty lerya niem iecka w 
odcinku na południe od Pcarpe’y nad wszel­
ki wyraz znakomicie wywiązała się z swogo 
zadania, druzgocząc już w sam ych zaczątkach 
przedsięwzięcia angielskiej piechoty. Sukces 
ten zawdzięczać należy nagrom adzeniu wiel­
kich mas artyleryi na obu skrzydłach. Tym 
sposobem nie dopuszczono przerw ania nie­
mieckiego frontu w punktach stosunkowo 
najsłabszych i do obejścia z dwu stron fron­
tu bojowego Niemców. Jestto  do pewnego 
stopnia „novum “ taktyczne, by ochronę 
skrzydeł powierzano silnym  grupom artyle­
ry i; w każdym razie okazało się ono arcy- 
skutecznem dla osiągnięcia celu. Skrócono 
też niem  linię bojową o jakie 20 kim., gdyż 
Anglicy na  obu skrzydłach zostali odrazu u- 
bezwładnieni siarczystym ogniem działowym.

W rażenie, jakie spraw iła druga bitwa 
pod A rras, pogłębiło się jeszcze, niemiecka

— Bardzo przykra rzecz przytrafiła się 
Guciowi w drodze do E uropy: zm arł jego 
kam erdyner, murzyn ogromnie do niego przy­
wiązany.

Pani Józefina przybrała żałobną fizyo- 
gnomię, a Kornelia westchnąwszy nad śm ier­
cią murzyna, dodała:

— Biedna Maud płakała rzewncmi łza­
mi, bo wszyscy lubili go bardzo... To przy­
rodnia siostra mej bratowej. Bardzo piękna! 
Szkoda, że nie mam tu jej fotografii.

— Ozy ona także przyjedzie?
—  Oczywiście. I  sekretarz Gucia: h ra ­

bia Roveretti, i dwie panny służące i kam er­
dyner, którego Gucm w miejsce murzyna 
przyjął w Londynie od księcia Portlandu, i 
kucharz francuski...

Pani Józefina czuła, że jeś li Kornelia 
pocznie teraz jeszcze opowiadać, co i jak  go­
tuje ten  kucharz francuski, to chyba zemdle­
je  lub pokąsa ją  w napadzie żarłoczności. 
Już m iała dosyć przedsmaku tych am erykań­
skich świetności.

Spodziewała się, że K ornelia zechce na­
wiązać zerwane stosunki i zaprosi ją do sie ­
bie, potem ułatw i je j przystęp na dwór swe­
go brata-m ilionera. Dla tego zagadnęła ją  
o zdrowie Nusi i o jej kwiaty sztuczne, ale 
K ornelia okazała się całkiem nieczułą. Nagle 
przerw ała gawędę Ji, tłum acząc się pilnem i 
zajęciami, odprawiła ciocię z kwitkiem.

A skoro pani Józefina wyniosła się 
wraz z pieskiem dotąd uśpionym na jej ło­
nie, z uśmiechem w źrenicach zapaliła pa­
pierosa, myśląc sobie : „ta stugębna fama
roztrąbi to należycie".

W krótce potem wyszła na miasto. Mu­
siała pójść do banku i uzyskać od dyrektora 
zwłokę w upłacie jednego ze swych wekslów 
co wobec zbliżających się milionów brata

piechota mimo wszystkich cudów m echaniki 
wojennej pozostaje nadal królową broni. Za­
rządzenia H indenburga okazały się znako- 
m item i.

Niemiecki biuletyn ocenia liczbę pole­
głych na froncie angielskim  ostrożnie na 
6000 ludzi, to znaczy, że prócz nich m usia­
ło być 4 razy tyle rannych, czyli: ogólne 
stra ty  Anglików przyjąć można śmiało na
80.000 ludzi.

W dniu po wielkim szturm ie, który wy­
czerpał siły Anglików, zdarzyły się już ty l­
ko luźne ataki na Oppy, na północ od drugi 
z Douai do A rras. Oppy atakowali mianowi­
cie Anglicy kilkakrotnie, każdym wszakże 
razem, poniósłszy ciężkie stra ty , musieli u- 
chodzić napow rót na swe stanowiska.

Pomiędzy Soissons i Suippe wzmogła 
się walka artyleryjska. Je s tli to zapowiedź no­
wej b itw y? Czyżby napraw dę, wobec k1ęski 
Anglików, także Francuzi chcieli narazić się 
na  podobną nauczkę?

Podane poniżej biuletyny azupełniają 
obraz obecnej s y tu a c ji :

lustro - węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już w ostatnim  num erze w 

części nakładu).
W iedeń, 30 kwietnia. Urzędowo ogłasza­

ją  dnia 30 k w ie tn ia :
Z żadnej widowni wojny nie doniesio­

no o szczególnych wydarzeniach.
Zastępca szefa sztabu generalnego 

v o n  H o e f e r , gen.-por

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany iuż w  ostatnim  num erze w 

części nakładu).
B e r lin , 30 kwietnia. B i u r o  W o lf f a  o- 

g ła sz a : W ielka kw atera główna dnia 30
kw ietnia:

{ Z e  w s c h o d n ie g o  te a tru  w o jn y ') .

Nie było zmiany.

wydawało się Dietrudoem. N astępnie’ m iała 
wstąpić do apartam entów  braterskich i prze­
konać się, czy tapicer pozawieszał firanki i 
czy ukończono kominek marmurowy, który 
Gucio kazał wznieść koniecznie, zapominając 
snadź, te  maj należy w Polsce do letnich 
miesięcy. Wreszcie^ musiała dowiedzieć się
0 kapelusz przyjaciółki h rabiny Granetskiej,
1 wziąć do domu zapas kawioiu — na 
kredyt.

II.
Pierwsza jaskółka.

Zmierzch zapadał, gdy Kornelia wypro­
stowana wKroczyła do bawialnego pokoju, 
gdzie siostra jej — wyjątkowo dnia tego 
osamotniona o tej porze — siedziała nad ro- 
m ansikiem  francuskim , w pastelowo-rózowym 
te o ,g a w n , suto przystrojonym  koronkami fla- 
mandzkiemi i przepasanym  wstęga, biodra 
w spaniale uwydatniającą. Siedziała wtulona 
w fotel, z nogą na nogę zarzuconą tak, iż 
z pod rąbka szaty wynurzała się kształtna 
łydka w ażurowej pończosze i nóżka obuta 
w lakierowany pantofelek. Wszystko to wo­
łało: patrzcie i podziw iajcie!

Upodobanie do barw jasnych pozostało 
pannie Nusi od la t młodszych, z których 
przyrostem nie mogła się pogodzić. „Nie u- 
m iała się starzeć", jak  proklam owała niekie­
dy głośno Kornelia ze swym nieporównanym , 
wszystko na świecie wybaczającym uśmie­
chem, a upewniającym, że źródło przejścio­
wych sprzeczek, z tego powodu wynikających, 
tkwiło jedynie w jej Wysokiem poczuciu este- 
tycznem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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skieh samolotów na miejscowości pod Trye- 
stera, ale był zupełnie bezskuteczny.

K o m e n d a  f lo ty .

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 1 maja. B i u r o  W o l f f a  og łasza: 

Wielka kw atera głów na dnia 1 m aja:
( Z e  w s c h o d n ie g o  te a tru  w o jn y ) .

W kilku odcinkach frontu ogień arty- 
leryi rossyjskiej wywołał działalność i naszej 
artyleryi.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  W łuku Cerny 
i na zachód od W ardaru w ostatnich dniach 
trw ał dalej znaczny ogień.

( Z  za c h o d n ie g o  te a tru  w o j n y ) .

G r u p a  ks .  R u p r e c h t a :  Pod A rras 
czynność artyleryi na obu brzegach Scarpe 
trw ała ze zm ienną siłą. Przed naszemi li­
niami koło St. Quentin codziennie odbywają 
się małe potyczki naszych straży z przed- 
niemi wojskami nieprzyjaciela. Miasto St. 
Quentin samo często znajduje się w ogniu. 
Wczoraj katedra pięć razy została trafiona.

G r u p a  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u :  Naci rzeką ń isn e , nad kanałem  
z A isne do M arne i w Szampanii, między 
Sillery a niziną Suippe bitw a artyleryi z ma- 
łemi przerwam i trw ała dalej. Między Soissons 
a Reims zwłaszcza pod wieczór była bardzo 
gwałtowna. W nocy odparto'oddziały wywia­
dowcze Francuzów, które posunęły się na­
przód koło Berry au Bac, Brimont i na 
wschód od Courcy. W Szampanii przed po 
łudniem  ogień całemi godzinami wzmagał 
się do największej siły. W krótce potem po 
południu między Prosnes a Auberive rozpo­
czął się atak francuski. Sprowadzono nowe 
dywizye, aby zabrać nam stanowiska na 
wzgórzach na południe od Noroy i Moron- 
villers. Szturm ten rozbił się o zacięty opór 
naszych wojsk. Po gwałtownej walce, która 
przechylała się to w tę, to w tam tą stronę, 
walczące tanPpułki badeńskie, saskie i b ran ­
denburskie utrzym ały się w zupełności na 
swych stanowiskach. N ieprzyjaciel pon’ósł 
wielkie straty . Drugi atak, który rozpoczął 
się wi.eczorem na południe od Noroy nie 
zdołał nic zmienić w tem niepowodzeniu.

G r u p a k s .  A l b r e c h t a :  Nic nowego.
Wczoraj strącono w walce napow ie­

trznej 22 nieprzyjacielskich samolotów, a 
strzałam i arm atnim i trzy. Trzy nasze jedno- 
miejscowe samoloty bojowe zaatakowały 
grupę pięciu francuskich balonów na uwięzi 
na północny - zachód od Reims, które wszyst­
kie płonąc spadły na ziemię.

Pierwszy generalny kw aterm istrz: 
L u d e n d o r f f .

likwidacyi spraw Królesiwa 
Polskiego:

Komisya której powierzono likwidacyę 
spraw Królestwa Polskiego, rozpoczęła swe 
prace w pałacu Zimowym, po uroczystej ce­
remonii. Prezydent m inistrów  ks. L w ó w  
w ygłosił mowę. Oświadczył, że komisya ta 
i jej działalność ma być godłem i rękojmią 
jasnych i stałych zasad, na których odtąd 
będą się opierały stosunki między obu bra­
tnim i narodam i. Komisya ma zlikwidować 
nietylko dawne urządzenia i sprawy, lecz 
także wszelkie waśnie i nieporozumienia mię­
dzy rossyjskim a polskim narodem.

Bardzo charakterystyczną jest rzekoma

manifestacya inwalidó w za wojną:
Leczący się obecnie w Petersburgu 

ranni i kaleki urządzili onegdaj przed połu­
dniem wielką m anifestacyę. Ze wszystkich 
szpitali w stolicy, mimo śniegu i deszczu, 
szeregi ich udały się do katedry Kazańskiej 
z chorągwiami i napisam i, domagającymi się 
dalszego prowadzenia wojny, aby przelana 
na poiu walki krew nie była ofiarą daremną. 
Ci inwalidzi, którzy nie mogli iść pieszo, 
pojechali wozami i samochodami. M anifesta­
cya wywarła silne wrażenie na ludności.

Zamęt nie ustaje.
V o ssisch e  Z e it u n g  donosi, że r o z ł a m  

m i ę d z y  R a d ą  r o b o t n i k ó w  a r z ą d e m  
t y m c z a s o w y m  p o w i ę k s z a  s i ę  z k a ­
ż d y m  d n i e m .  W Radzie robotników i żoł­
nierzy jeszcze w ostatnich dniach podnosiły 
się poważne głosy za obesłaniem konferen- 
cyi w Sztokholmie. Kereńskij nie miałby 
wielkiego trudu, aby skłonić swoje s tronn i­
ctwo do obesłania konferencyi, gdyby był 
użył swego miarodajnego głosu. Nie można 
jednak zapominać o tem, że Kiereńskij po­
woli od socyalnej demokracyi zwraca się ku 
prawicy, oraz coraz mniej uważa się za kon- 
trolora natom iast za członka rządu tymcza­
sowego. Z tego też powoda je s t Kereńskij 
przeciwnikiem zamierzonej w Sztokho'm ie 
konferencyi pokojowej.

Jak  słychać, rząd tymczasowy oświad­
czył, że garnizon Petersburga nie śmie opu­
szczać m iasta, ani wysyłać formacyj na front. 
M a o n  b y ć  k a ż d e j  c h w i l i  w p o g o t o ­
w i u  do  p r z e c i w d z i a ł a n i a  w s z e l k i e j  
p r ó b i e  k o n t r r e w o l u c y i  w s t o l i c y  
p a ń s t w a  l u b  g d z i e k o l w i e k  i n d z i e j .  
Rada robotników i żołnierzy, wobec konie­
czności uzupełniania arm ii walczącej na fron­
cie przsz nowe formacye i oddziały techn i­
czne, uchwaliła, że garnizon petersburski 
w koniecznym razie może wysłać nieittóre 
formacye na front pod warunkiem, że w ka­
żdym poszczególnym wypadku udzielone bę­
dzie na to pozwolenie Rady robotników i 
żołnierzy.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Między jezio­
rem  Presba a Cerną jedna z naszych eskadr 
bojowych wracając z pomyślnej wyprawy 
przeciw obozom i kolejom w łuku Cerny 
strąciła  dwóch lotników angielskich.

( Z  za c h o d n ie g o  te a tru  w o j n y ) .

G r u p a  ks .  R u p r e c h t a :  Po nieu- 
daniu się wielkiego ataku dnia 28 b. m. A n­
glicy wczoraj przedsiębrali tylko odosobnione 
ataki na Oppy na północ od gościńca z Douai 
do A rras. W czterokrotnym  szturm ie na tę 
miejscowość, o którą staczano tak zacięte 
walki, wyczerpali oni swoje siły. W ieś ta 
pozostała w naszych rękach. Ostrożne otakso­
wanie s tra t Anglików w dniu 28 kwietnia 
wyraża się cyfrą przeszło 6000 żołnierzy po­
ległych na naszych stanowiskach i przed nie­
mi. Oprócz tego wojska nasze zabrały prze­
szło 1000 żołnierzy do niewoli, zdobyły 40 
karabinów  maszynowych i zniszczyły 10 sa­
mochodów pancernych.

G r u p a  n i e m .  N a s t ę p c y  T r o n u :  
Forsow ne zwiady Francuzów wczoraj rano 
usiłowały stwierdzić, jaki skutek wywarł n i­
szczący ogień francuski na stanowiska nasze 
koło Barry au Bac, na Brim ont i na północ 
od Reims. Załogi naszych rowów odparły te 
natarcia. Od południa znowu z nielieznemi 
przerwam i wzmagała się walka ogniowa od 
Soissons aż do rzeki Suippe, a w godzinach 
wieczornych doszedł ogień do największej 
gw ałtow ności; w ciągu nocy trw ał on ze 
zm ienną s iłą  a o świcie nabra ł największej 
siły.

G r u p a  w o j s k  ks .  A l b r e c h t  a 
Nic ważnego.

Dnia 28 kw ietnia nasi przeciwnicy za" 
chodni stracili 11 samolotów a dnia 29 b. m.: 
23 samoloty a prócz tego trzy balony na u- 
więzi, Lotnicy i działa obronne m ają udział 
w tym  wyniku. Rotm istrz br. Richthofen 
zwyciężył po raz 48, 49, 50, 51 i 52 a po­
rucznik Wolff, należący do iego oddziału po­
ścigowego, rozpraw ił się z 22 do 26 samo­
lotem. W yprawy wywiadowcze i loty mające 
na celu rzucanie bomb zaprowadziły lo tn i­
ków naszych do F rancyi angielskiej między 
Somme a morzem a przed frontem  nad Ais- 
ną aż za M arnę w stronę południową.

Pierwszy generalny kw aterm istrz: 
L u d e n d o r f f .

Austro-węgi&rskf biuletyn wojenny.
W iedeń , 1 maja. Urzędowo ogłaszają 

dnia 1 m aja:

Na żadnej z widowni wojny nie zaszło 
nic ważnego.

Zastępca szefa sztabu gen. 
v . H o e f e r  gen. por.

Wydarzenia na morzu.
Dnia 29 b. m. wieczorem jedna z na­

szych eskadr hydroplanów z dobrym skutki sra 
obrzuciła bombami obóz baraków i inne za­
kłady wojskowe w Villa V icentina. Zauwa­
żono kilka pożarów. Wszyscy lotnicy wrócili. 
N astąpił potem atak dwóch nieprzyjaciel-

Rewolucya w Rossyi,
W  ciągu ubiegłego dnia i nocy P e te rs b . 

A g e n c y a  te le g r. rzuciła znowu w św iat garść 
inform acyj, z których część je s t dla obecnej 
chw ili wysoce znam ienna. Na czoło wiado­
mości wybija się następujący kom unikat o

Apel Kurki i przywileje dla 
żołnierzy.

G enerał Hurko przybył na ostatnie po- 
siedzenie kongresu delegatów armij fron to­
wych na zachodzie i wygłosił mowę, w któ­
rej między innem i wskazał na wielką bitwę, 
juka rozgorzała na froncie angielskim  i fran­

cuskim, i podniósł, jak pobici (!) Niemcy 
pozbawieni inicyatywy działania (!!). B"r'? 
apelował do żołnierzy i oficerów, aby wsty 
stko uczynili, by Rossya nie dostała się P° 
jarzmo znienawidzonegc nieprzyjaciela.

Kongres uchwalił między innem i 
pewnie żołnierzom zarówno w koszarach jy 
i poza służbą wszelką swobodę, udzielić ^  
prawa noszenia ubrania cywilnego i zni®' 
salutowanie, instytucyę „forysiców i or<ty 
nansów “.

M inister wojny Guczkow w ydał rozk®* 
dzienny do wojsk, na podstawie któr®15c 
każdy korpus, każdy pułk i każda kompal 
może w przyszłości wybierać własne koff1' 
sye, które będą miały za zadanie utrzyfff 
wać porządek, pilnować aprowizacyi i zar^ ' 
dzeń ustawowych przeciw nadużywaniu wl®' 
dzy przez komendantów pułku, a dalej ł®' 
godzić starcia między oficerami a żołnierz®' 
mi i przygotować wybory do konstytuanty

Nowy związek wojskowy.
P e te rs b . A g e n c y a  te le g r. donosi: W tycb 

dniach utworzył się w Petersburgu ogólny 
związek oficerów arm ii lądowej i marynarki; 
Celem związku je s t umożliwienie naezeln®J 
komendzie reorganizacyi na nowych podst®' 
wach, utrzym anie bitnośei armii i podwy®' 
szenie jej, aby wojnę doprowadzić do zWj' 
cięstwa.

Z komitetu robotników 
i żołnierzy.

Komitet wykonawczy delegatów robo- 
tników i żołnierzy nie przyjął usług b. posł® 
do drugiej Dumy, A leksińskiego, który pro' 
sił, aby wolno mu było wstąpić do Rady- 
Wezwano Pleehanowa, aby b ra ł udział w po' 
siedzeniach komitetu wykonawczego z gło' 
sem orzekającym.

Stanowisko rządu wobec agitacyi 
Lenina.

Chociaż wydział wykonawczy robotni 
ków i żołnierzy stw ierdził, że agitacya Le- 
n ina i jego zwolenników dąży do dezorgani' 
zaeyi kraju, to jednak postanow ił do czasu, 
póki ta agitacya zachowa charakter propa­
gandy, tylko przeciwstawić jej w łasną pro­
pagandę, zwłaszcza w prasie i wojsku.

Podjęcie pracy w Rossyi.
Do P e t i t  P a r is ie n  donoszą z P e te rs­

burga: W w arstatach praca znowu odbywa 
się prawidłowo, ale wiele spraw jeszcze osta­
tecznie nie uregulowano. W zagłębiu donie- 
ckiem ruch trw a dalej. O twarcie giełdy pe­
tersburskiej, zapowiedziane na dzień 27 kwie­
tnia, odroczono na csas nieokreślony.

Przekształcenie Rady 
robotników.

P e t i t  P a r is ie n  donosi z P e te rsb u rg a : 
Delegaci robotników uchw alili przekształcić 
Radę robotników. Obecnie Rada ma zamia­
nować mniejszą Radę, złożoną z 600 człon­
ków, która ma obradować nad sprawami 
bieżącemi.
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PIOTR DAX.

TRUCICIELKA.
Część druga.

II.

(Ciąg dalszy).

Cierpiąc bez m iary, że nie mogła ob­
darzyć go żadną pieszczotą, k tórą mu była 
w inna, Irena  w stała, poszła do umywalni, 
zagrzała wodę, a potem delikatn ie, gąbką 
obmyła ranę.

— Dziękuję!... U lgę mi pani robi!... 
Jestem  pani nieskończenie wdzięczny!

Pom ogła mu się ubrać.
—  Nie zdaje mi się, aby to groziło 

dłuższą niemocą.... drogie dziecko!... ń le  
ehcę, żeby doktor przyszedł koniecznie.... 
tak," chcę tego, dla mojego uspokojenia.

— I  pocóż, jeszcze raz powtarzam!
— Dla mojego spokoju. Nie chcesz 

pan przecie przykrości mi wyrządzić?
Jerzy blado się uśm iechnął.
— Możnaby poczekać do ju tra : spo­

czynek nocny postawi m nie na nogi.
— Na co czekać? dlaczego nie zaraz.... 

Nie, nie chcę czekać.... Skoro doktor przyj­
dzie, spełnim y jego polecenia.... zostanę tu 
do wieczora.... a ju tro  rano wrócę!...

— Och! nie, pani, to już nie!
— Dlaczego?
— Bo nie jestem przyzwyczajony do

takich względów i wszystko to by m nie za­
wstydzało !

— Nie jesteś także przyzwyczajony do...
— Do postrzału? nie, pani. Pierwszy 

raz mi się to zdarza, przyznaję.... niewiado­
mo tylko czy o s ta tn i!

— Proszę tego nie m ów ić!... I  pomy­
śleć, że to Jan , Janek  to zrobił! Nie mogę 
zrozumieć!... Mój Boże!... gdybym to mogła 
zatrzeć....

Zwolna, nerwy jej brały górę.
Oczy hrabiny łzami się napełniły .
— Pani — rzekł Jerzy głosem peł­

nym współczucia — sm utek pani więcej 
m nie boli niż rana!...

W yjęła chustkę, trzym ała ją  przy o- 
ezaeh przez parę m inut, a potem wyprosto­
wała się energicznie.

— Przebacz m i!... to było nad moje 
siły,... Bywają egzystencye pełne sm utku!...

Jerzy, widząc tyle rzewności na obli­
czu i w słowach hrabiny, s tara ł się ją  po­
cieszyć.

M yślał przez chwilę, że ona cierpi z po­
wodu syna.

— To, czego pani doznaje — rzekł — 
jes t może niczem w obec innych boleści.... 
Każde życie ma swoje krzyże.... swoje zm ar­
twienia.... Bywają i tacy, których życie jest 
niem i przepełnione, od początku do końca.

Uczuła cios w samem sercu,
— Nie w wieku pana można o tem  

wiedzieć.... drogie dziecko!
— W moim wieku?... ach!...

Cóż mogłoby zasmucać, jeżeli się 
jest w wieku złudzeń i zdrow ia? To najpię- 
niejsze kwiaty iy ę ia !

—  Tak, jeżeli się je  posiada!... w estchnął 
ranny.

— Musi być z panem tak samo — do­
dała. — Niem iłe nieporozumienie, którego 
wynikiem je s t chwilowa niemoc, wychodzi 
pe za zakres codziennego życia. Pragnęłabym  
spełnić choćby coś niemożliwego, aby to 
usunąć.

Nic nie odpowiedział.
H rabina powstała.
— Czy potrzebujesz może czegoś teraz, 

dopóki tu nie wrócę?
— Bardzo panią przepraszam, ale mam 

ogromne pragnienie.
— Zaraz każę zaparzyć ziółek.
— W mojej szafie mam kwiat lipowy, 

który mój ojciec zmusił mnib zabrać do kufra 
z domu....

Powieki hrabiny zamrugały.
— Bo też mój zacny ojciec pieści mnie 

jak  m atka!... Gdyby się dom yślał!... A le nie, 
o niczem się nie dowie, o niczem!

— Z pewnością bardzo by się zaniepo­
koił.... — szepnęła Irena.

— Och!... zaraz ju tro  by tu  przyje­
ch a ł... a nie warto!.,. Nie, nie warto!

H rabina otworzyła lustrzaną szafę i na 
jednej z półek, gdzie panował wzorowy po­
rządek, pierwszą rzeczą, która ją  uderzyła, 
był list Jerzego do ojca, który młody czło­
wiek w ostatniej chwili, wychodząc, tam po­
łożył.

Jednym  rzutem oka adres przeczytała.
— Z tej strony, pani, w tem pudełku... 

a c h ! tam  jest list.... ten list.... czy zechce 
pani zniszczyć.... już niepotrzebny.

Irena  podała mu go drżącą ręką.
Podarł go na drobne kawałki.
W yjęła kwiat lipowy i zabrała się do 

naparzania.
— Pani chce sania mi to przyrządzić?

— Tak, prędzej będzie gotowe.
— Mój Boże! jaka pani dobra! Z wy­

jątkiem  mego ojca, n ik t jeszcze tak się mną 
nie opiekował!

PIrabina obrócona była plecami.
Podniosła oczy do nieba, fala krwi 

przypłynęła jej do twarzy i do serca.
— 4n i jednego s ło w a!... ani jednego !— 

mówiła do siebie. — Nie wolno mi nic po­
wiedzieć o tem, co we mnie się dzieje!

Czerwone błyski skakały jej przed 
oczami.

Ściana naprzeciw wydała się jej jak 
płomieniem objęta. W patrzyła się w to złu­
dne światło. Zdawało się jej, że tam czyta: 
„Nie mów nic.... nie możesz mówić.... twój 
spokój i twoja przyszłość od tego zawisła.... 
Dać się poznać Jerzem u, pozwolić sobie n3 
okrzyk m atki.... na wyznanie, które ciebie 
gnębi, byłoby kompromitacyą na resztę twego 
życia.... wiesz przecie, że H erbert nie um arł!"

D ław iła się.
Jeżeli te  cierpienia były zadośćuczynie­

niem, jakże ciężko pokutowała!
Przybrała siłą  woli spokojny wyraz, 

nalała ziółka do filiżanki i zbliżyła się do 
chorego.

— Proszę najprzód podnieść się nieco., 
zwolna.... uniosę poduszkę.... proszę się na 
m nie oprzeć.... nie bać się.

— W mojem niepowodzeniu mam to 
szczęście, ze panią mogę mieć przy sobie!,.- 
Jaka  pani dobra dla m nie!

— Któżby nią nie był na mojem 
miejscu!... — odrzekła z westchnieniem .

Głowa Jerzego znajdowała się w pobli­
żu ust h ra b in y !... opierała się na jej ramieniu.

(Ciąg dalszy nastąpi),



Osuwanie wyższych wojskowych.
C o rr ie re  de llci S e r a  dowiaduje się , żę 

“j J j  m inister wojny generał Poliwanow, uda- 
sig niebawem do głównej kwatery, gdzie 

będzie trw ale sprawował urząd przedstaw i­
a ł a  rządu prowizorycznego. Usunięto 146 
ofiee rów wyższych stopni, między nim i 109 
komendantów oddziałów wojsk. Na froncie 
Południowym zachodnim usunięto dotąd 28 
generałów.

Polscy parlamentarzyści złożyli 
mandaty.

P o ls k ie  B i u r o  p r a s o w e  w Hadze donosi, 
Se poiscy członkowie Dumy i Bady państw a 
ułożyli m andaty.

Dalsze szczegóły.
Eząd polecił zwolnienie z czynnej służ­

by wszystkich żołnierzy, liczących 48 lat 
życia.

Do S to c k h o lm s  T i d n i n g e n  donoszą z P e­
tersburga, że rossyjski urząd spraw zagra­
nicznych ustanow ił kom itet rossyjsko-szwedz- 
ki do traktow ania spraw handlowych i innych.

W O J N A .
Z frcntów bojowych.

B i u r o  W o lf f a  dnia 1 maja wieczorem: 
Koło A rras nad A isną i w Szampanii walka 
artyleryi dla nas korzystna. Koło Lens, Mon- 
chy, Fontain  (A rtois) i koło Cerny (A isne) 
nie udały sig częściowe ataki angielskie i 
francuskie. Ze" wschodu nic nowego.

Newe uregulowanie obrany interesów 
Monarchii.

Nowe uregulowanie obrony interesów 
M onarchii w nieprzyjacielskiej zagranicy w y­
wołane zerwaniem stosunków ze Stanami 
Zjednoczonymi, zakończono tem, że w Salo­
nikach w miejsce Stanów Zjednoczonych tam ­
tejszy hiszpański urząd konsularny objął 
przedstawicielstwo interesów  austro-węgier- 
skich, a w A ustro-W ęgrzech tymczasowe do­
tychczas przedstawicielstwo interesów  ru­
m uńskich obejmuje Szwecya.

Straty Francuzów,
B i u r o  W o lf f a  donosi: S t r a t y  F r a n ­

c u z ó w  w w a l c e  n a d  A i s n e ,  j a k  t o  
w y n i k a  z d o n i e s i e ń  w o j s k  i z e z n a ń  
j e ń c ó w ,  s ą  w p r o s t  p r z e r a ż a j ą c e .  
Pułki atakujące straciły  co najm niej połowę 
swego stanu, części zaś wojsk, wśród tego 
pułk piechoty N r; 4 i pułk piechoty kolo­
nialnej Nr. 20 trzy czwarte swego stanu.

0 ludzkie traktowanie jeńców.
B i u r o  W o lf f a  donosi: Bepresye zarzą­

dzone celem zmuszenia rządu francuskiego 
do ludzkiego traktow ania niem ieckich jeń ­
ców wojennych odniosły skutek. Eząd fran­
cuski oświadczył, że odesłanie wszystkich 
niem ieckicn jeńców  wojennych 200 kim. 
wstecz poza front będzie ukończone dnia, 1 
maja. Wobec tego zarząd wojskowy niem ie­
cki równocześnie odtransportuje poza front 
francuskich jeńców wojennych.

Nastęj s i.^  walk; łodziami 
pedwodnemi.

Z W iednia te legrafu ją: W miesiącu 
marcu według ostateczuego stw ierdzenia zni­
szczono przez zarządzenia wojenne mocarstw 
centralnych ogółem 450 okrętów handlowych 
o pojemności 850.000 tonn rejestrowych 
brutto. W liczbie tej je s t 345 nieprzyjaciel­
skich okrętów o pojemności 681.000 tonn; 
z tego 536.000 tonn okrętów angielskich. 
Oprócz tego ciężko uszkodzono 6 okrętów w 
tem trzy nieprzyjacielskie łącznej pojemności
39.000 tonn i okręty te  przez dłuższy czas 
n ie  będą sig nadawały do podróży. Od po­
czątku wojny do dnia 31 m arca 1917 przy 
doliczeniu zgłoszonych dodatkowo w osta­
tn im  ewierćroczu strat, u tracili nieprzyja­
ciele 5,711.000 tonn rejestrow ych brutto po­
jem ności okrętowej, z czego na A nglię przy­
pada 4,370.000 tonn rejestrow ych brutto, 
t. j. 23 prc. całego tonażu angielskiej floty 
handlowej z początkiem wojny.

Oprócz sukcesów łodzi podwodnych, o 
których doniesiono w kwietniu, świeżo nasze 
ł e d z i e  p o d w o d n e  z a t o p i ł y  w K a n a l e  
n a A t l a n t y k u  i n a  m o r z u  P ó ł n o c n e m
113.000 t o n n  brutto  okrętów handlowych.

N a t i o n a l  T id e n d e  donosi z C hry sty an ii:
F l o  t a  h a n d l o w a  n o r w e s k a  d o z a a h  
w o s t a t n i m  t y g o d n i u  o w i e l e  w i ę ­
k s z y c h  s t r a t  n i ż k i e d y k o l w i e k  d o ­
t ą d .  Zatopiono mianowicie 23 okręty o po­
jem ności 36.000 tonn reg. brutto.

„Hasetii limmkn' z flaia 8 maja

, W ebec ostatniej angielskiej statystyki 
j tygodniowej o nowych stratach okrętowych, 
| kilka pism francuskich wyraża zaniepokoje- 
‘ nie z powodu wzrastających sukcesów dzia­

łalności łodzi podwodnych. G a u lo is  pisze, że 
nie da się już zaprzeczyć, że z a t o p i o n o  
znacznie w i ę c e j  o k r ę t ó w ,  niż j e s t  ich 
w b u d o w i e .  Niemożliwą je s t rzeczą przy­
wrócić równowagę.

Paryscy korespondenci norweskich dzien­
ników donoszą, że prasa francuska z 18 kw ie­
tn ia zawiera mnóstwo wywodów, stw ierdza­
jących, że p o ł o ż e n i e  k o a l i c y i  w s k u ­
t e k  d z i a ł a l n o ś c i  ł o d z i  p o d w o d n y c h  
j e s t  b a r d z o  p o w a ż n e .

Lord Beresford w angielskiej Izbie lor­
dów wystosował kilka zapytań do adm irali­
c j i  w sprawie łodzi podwodnych. Powiedział, 
źe o s t a t n i a  t y g o d n i o w a  l i s t a  s t r a t  
o k r ę t o w y c h  j e s t  p r z e r a ż a j ą c a .  Choć­
by naw et udało się ju tro  oczyścić ocean z 
łodzi podwodnych, to jednak nie ustałby 
brak okrętów. Nie widzi on sposobu, w jaki 
A m eryka mogłaby w przyszłych miesiącach 
pomódz A nglii.

Se co lo  pisze o położeniu gospodarczem 
A nglii. W rzeczy samej je s t p r a w d o p o d o ­
b n e ,  ź e  A n g l i a  m u s i  b y ć  t y m  k r a ­
j e m ,  w k t ó r y m  p r o b l e m  w y ż y w i e n i a  
s t a j e  s i ę  n i e m o ż l i w y  d o  r o z w i ą z a ­
n i a ,  jeżeli wczas nie będą poczynione ener­
giczne zarządzenia zaradcze.

B i u r o  B e u t e r a  donosi, że niemiecka 
łódź podwodna zatopiła dnia 28 kw ietnia 
am erykański okręt naftowy „Faciium"

Komuifikat turecki.
Główna kwatera turecka ogłasza dnia 

30 k w ie tn ia :
F r o n t  k a u k a z k i :  Znaczna czynność 

tureckich patroli stw ierdziła, że nieprzyja­
ciel w kilku miejscach cofnął swe wysunięte 
naprzód posterunki i patrole; gdziekolwiek 
wywiązywały sig jeszcze walki między tu ­
reckimi patrolam i a nieprzyjacielskim i, były 
one dla Turków pomyślne. Udało się im 
obsadzić kilka wsi, które dotychczas były w 
ręku nieprzyjaciela.

Stan zasiewów.
Prezes urzędu żywnościowego powie­

dział w komisyi żywnościowej Sejmu Kze- 
szy, żje s t a n  z a s i e w ó w  j e s t  d o b r y .  
W szystkie sprawozdania są zadowalające, 
więc obawy w tym kierunku mogą zniknąć.

Sprawozdanie o stanie zasiewów we 
F rancy i z dnia 1 kw ietnia p r z e d s t a w i a  
s i ę  z n a c z n i e  g o r z e j ,  n i ż  s p r a w o ­
z d a n i e  z r o k u  u b i e g ł e g o .  Tylko w 3 
departam entach widoki są dobre, gdy w roku 
ubiegłym były dobre w 38 departam entach

W sprawie pokoju.
D a g e n s  N y h e t e r  przypom ina w artykule 

wstępnym , iż na ostatnim  kongresie m ini­
strów  państw  północnych w C hrystyanii mó­
wiono, że rządy trzech państw  północnych 
mają rozważyć kroki dla przywrócenia po­
koju światowego. Dziennik zapytuje, czy 
wobec mającego wkrótce nastąpić zjazdu mi­
nistrów  państw  półnom ych nie nadarzyła 
się sposobność ku temu.

Główny zarząd duńskiej socjalnej de- 
mokracyi przyjął rezolucję, w której wyraża 
gorąc9 życzenia, aby wojna rychło się skoń­
czyła, w ita z radością wszystkie dążenia do 
tego celu, oraz wyraża pełną zgodę na 
wszystkie kroki, które dotąd poczyniono, aby 
doprowadzić do porozumienia między naro­
dami na pożytek pracy pokojowej. Dalej 
uchwalono wezwać kom itst wykonawczy mię­
dzynarodowego biura socjalistycznego, aby 
prowadził dalej zamierzoną pracę nad przy­
wróceniem międzynarodowego w spółdziałania 
przedstawicieli ludów oraz wyraża ufność, że 
nadszedł czas, w którym  możliwe jest poro­
zumienie reprezentantów  soeyalnej - demokra­
c ji, które będzie podstawą do zawarcia po­
koju, koniecznie potrzebnego w niedalekim 
czasie, o ile narody europejskie nie mają 
zginąć z upływu krwi i z głodu.

Wiadomości z Francyi.
A g e n c y a  H a v a s a  potwierdza zamiano­

wanie gen. P etain  szefem sztabu gen.
Dziennik I t a l i a  przedstaw ia rzecz tak, 

że ustąpienie naczelnego wodza francuskiego 
Nivelle" jest już faktem  dokonanym, a powód 
upatrują w jego gw ałtow nem  prowadzeniu 
ataku, które przyprawiło arm ię francuską o 
olbrzymie stra ty  w ludziach.

Z Anglii.
Londyński korespondent C o rr ie re  d e lla  

S e r a  telegrafuje, że A nglia zamyśla za sześć 
tygodni zaprowadzić karty  chlebowe.

Lord Derby oświadczył, że potrzeba 
koniecznie, aby narodowi mówcy i parlam ent 
w całej A nglii wdrożyli kam panię na rzecz 
rek ru tac ji. Panuje silny ruch przeciw uchwale
1U.7

o podwyższeniu liczby wojska, gdyż ludność 
okazuje zbyt mało zaufania. Po koloniach 
niewiele można spodziewać się. Dlatego przy­
chodzi kolej na kraj macierzysty. Trzeba po­
nieść ostatnie jeszcze ofiary, aby dokonać 
zwycięstwa. Eząd rozważa nawet, czy nie 
możnaby zaprowadzić przymusowej pracy ko­
biet, jeżeliby sytuacya, w jakiej kraj znaj­
duje się wskutek braku robotników, tego 
wymagała.

2 Ameryki.
Z Brazylii nadchodzą wiadomości ze 

sobą wprost sprzeczne, A g e n c y a  S z w a jc a r s k a  
donosi z Paryża, ż e  B r a z y l i a  o g ł o s i ł a  
s w ą  n e u t r a l n o ś ć  w w o j n i e  N i e ­
m i e c  z e  S t a n a m i  Z j e d n o c z o ­
n e  m i.

Podług A g e n c y i  H a v a s a ,  kongres so- 
cyalistycżny po burzliwych obradach, oświad­
czył się 4210 głosam i przeciw 8557 z  a 
b e z w a r u n k o w ą  n e u t r a l n o ś c i ą .

Natom iast do dziennika T im e s  donoszą 
z Eio de Janeiro , że generalny konsul i kon- 
sulowie niemieccy w Brazylii odjechali. Ho­
lenderskie poselstwo objęło reprezentacyę 
interesów niemieckich,

Senat i Izha reprezentantów  w W a­
szyngtonie przyjęły przedłożenie o służbie 
obowiązkowej. Senat upoważnił rząd jedno­
m yślną uchwałą do zajęcia okrętów nieprzy­
jacielskich, stojących na kotwicy w portach 
am erykańskich. Bill o poborze rekruta przy­
ję ła  Izba reprezentautów  3978 głosam i prze­
ciw 24, Senat 81 głosam i przeciw 8, Senat 
przyjął dalej 56 głosam i przeciw 31 dodatek, 
upoważniający Eoosevelta do w ystawienia 4 
eywizyi piechoty do służby we F rancyi.

Pożegnanie J E ,  gen. broni Kuka.
Piszą nam  z Lublina w uzupełnieniu 

podanej już przez nas w sobotę depeszy :
W dniu 26 z m. odbyła się w wielkiej 

sali Kasyna oficerskiego w Lublinie uroczy­
sta uczta pożegnalna na cześć ustępującego 
generalnego gubernatora JE . Kuka. W pię­
knie przystrojonej sali zebrali się szefowie 
wszystkich oddziałów generalnej gubernii, 
jak  również wielu komendatów oowodowych 
i oddziałów wojskowych,! tutaj załogą stoją­
cych. Obecni byli też zastępcy rządu niem ie­
ckiego i c. k. M inisterstw a spraw zagrani­
cznych.

W śród niezwykle podniosłego nastroju 
przemówił najpierw  gen.-m ajor U rsyn-Pru- 
szyński.

G enerał broni Eksc. Kuk — mówił 
on — przedstawia dla każdego żołnierza uo­
sobienie wszelkich cnót rycerskich, Jest żoł­
nierzem z krwi i kości i jako taki łączył 
głęboko pojętą sprawiedliwość ze złotem 
sercem. N ieby ło  dla niego różnic stanowych, 
klasowych lub rasowych. Droga do niego 
sta ła  dla wszystkich otworem. Potrafił wo­
bec ogromu zadań, jakie nowoczesna wojna 
stworzyła wśród najcięższych warunków, stać 
zawsze na wysokości swego zadania: godzić 
in teresy arm ii, M onarchiij i kraju, którego 
rządy mu oddane. Opuszcza on nas zaszczy­
cony wyjątkową łaską i uznaniem Monarchy 
i odznaczony wielką wstęgą orderu Leopol­
da. Jego obrona Krakowa w r. 1914 pozo­
stanie "zawsze pełną chwały kartą w historyi 
tej wojny, jego jednoroczna działalność na 
stanowisku generalnego gubernatora w Pol­
sce dowodzi, jak  celowo swoje zadanie poj­
mował. Gorące życzenie, by Eksc. Kuk, k tó­
ry uchodzi słusznie za wzór wszelakich cnót 
żołnierskich, zachowany został dla armii i 
nadal, napełnia wszystkie serca żołnierskie 
i towarzyszy inu na dalszą drogę jego życia.

W końcu w gorących słowach wspo­
m niał gen.- major Kruszyński o dobroczyn­
nej działalności małżonki ustępującego gen, 
gubernatora. Czyniła ona wiele dobrego, 
okazywała zawsze serce jak najlepsze, a każ­
dy, kto do niej się zgłosił, był pewny, że 
prośba jego będzie wysłuchana.

Trzykrotnem  „Niech źy ją !“ na cześć 
JE . Kuka i jego małżonki zakończył gen. 
Prószyński swoje przemówienie. Obecni 
okrzyk ten z zapałem powtórzyli, poczem za­
brał głos szef cywilny JE . dr. Jerzy Madey- 
ski i przemówił mniej więcej w te s ło w a: 

E k sce len c jo !
Nawiązując do wymownych słów gene- 

rał-m ajora Pruszyńskiego, niech mi będzie 
wolno w im ieniu podległych mi urzędników 
cywilnych zapewnić Ekscelencyę, że zacho­
wają zawsze w wdzięcznej pamięci czas, 
przez który dane im było służyć pod peł- 
nem życzliwości kierownictwem Ekscelencyi.

U m iałeś bowiem, E kscelencjo, jako na j­
wyższy przełożony dwoistego ciała adm ini­
stracyjnego, uczynić zadość tym dwu w arun­
kom, których w ypełnienie poręcza najw ier­
niejszą i najuczciwszą współpracę każdego 
podwładnego, a którym i są w łasny przykład 
i uznanie dla pracy, tam zaś, gdzie skutek 
nie od pracownika jedynie zależy, przynaj- 

; mniej uznanie dla spełnionego obowiązku.

Byłeś, E kscelencjo, zawsze przykładem 
tych cnót rycerskich, które każdy u żołnie­
rza szczególnie czci i ceni, byłeś przykładem 
otwartości, poczucia szlachetnie pojętej spra­
wiedliwości i prawdziwie ofiarnego oddania 
się Najwyższej służbie. Te osobiste cnoty 
oddziaływały na każdego, komu było dane 
stykać się służbowo z Waszą Ekscelencją.

Nie szczędziłeś także, E kscelencjo, za­
chęcającego uznania dla cichej pracy współ­
pracowników kom isaryatn cywilnego, gdyż 
uznawałeś ich szczerą dążność, by admini- 
stracyę wojskową zajętej części Polski wspie­
rać wytrw ale i um iejętnie na chwałę Mo­
narchii i na pożytek oswobodzonego kraju.

Dlatego też kończę w im ieniu własnem 
i urzędników całego obszaru okupacyjnego 
tem najgorętszem życzeniem:

Obyś, E kscelencjo, aż do najpóźniej­
szych la t w niezmąconem zdrowiu i powo­
dzeniu cieszył się myślą, że działalnością 
swoją w Polsce w tym roku, pełnym  dziejo­
wych wydarzeń, pozyskałeś sobie trw ałą  
wdzięczność i cześć u wielu i to także u tych, 
którzy choć n ie  noszą żołnierskiego m undu­
ru, spełniają jednak w tych wielkich cza­
sach w całej pełni nałożone na nich obo­
wiązki.

Eksc. M adejski zakończył trzykrotnie 
powtórzonym przez zebranie okrzykiem: „Pan 
generał-gubernator Kuk niech żyje!"

Na przemówienia te odpowiedział JE . 
Kuk, dziękując generał - majorowi Pruszyń- 
skiemu i JE . M adejskiem u za wystosowane 
doń słowa uznania. We wdzięcznej pamięci 
zachowa on wszystkich dzielnych w spółpra­
cowników w zarządzie kraju, komendantów 
obwodu, przedstawicieli M inisterstw a spraw 
zagranicznych oraz arm ii niemieckiej, repre­
zentantów generalnego gubernatorstw a przy 
Kadzie Stanu, słowem w szystkich, których 
ofiarna praca i poświęcenie ułatw iały mu 
spełnianie obowiązku „Generał -major Pruszyń- 
ski — mówił JE . Kuk — podniósł, że wiele 
doniosłych historycznych wypadków łączy 
mnie na zawsze z tym krajem, że więc za­
chowam go z pewnością na zawsze w pamię­
ci. Stanie się to niewątpliw ie. Nie zapomnę 
o nikim , a szczególniej o tych wielu ofice­
rach i urzędnikach, których przez ten rok 
poznałem i nauczyłem się cenić". Wspo­
mniawszy o swej czterdziestoletniej nieprzer- 
wauej służbie oficerskiej, w uznaniu której 
M onarcha zaszczycił go wyjątkowo wysokiem 
odznaczeniem, wezwał ustępujący gen. guber­
nator obecnych do dalszej wytrw ałej pracy. 
„Należy dobro powierzonego Wam kraju go­
dzić z potrzebami M onarchii. Jakkolwiekhadź 
bowiem ułożą się losy kraju, prawdą będzie 
zawsze, że Polska pozostanie sąsiadem Mo­
narchii, a dla tej Polski tylko wówczas mo­
żna myśleć o pomyślnej przyszłości, gdy n a ­
sza M onarchia będzie potężna i Polsce ży­
czliwa*.

Przemówieuie swe zakończył JE . Kuk 
okrzykiem na cześć Najj. Pana.

Na cześć ustępującego gen. gubernatora 
odbył się wieczorem— jak już donosiliśm y— 
pochód z pochodniami, który doszedłszy do 
gen. gubernatorstw a, ustaw ił się z orkiestrą 
wojskową na czele przed mieszkaniem JE . 
Kuka.

Eównocześnie zgromadzili się tam 
licznie przedstawiciele z generalnego guber­
natorstw a, w im ieniu których pożegnał krót- 
kiem przemówieniem gen. major Kruszyński 
małżonkę JE . Kuka, wręczając jej piękny 
bukiet.

*
W  niedzielę przybyła do gen. gubernatora 

Kuka deputacya Ceniralnego Komitetu ra tun ­
kowego, złożona z prezesa Steckiego, kano­
nika Dembińskiego, hr. Tarnowskiego, przed­
staw iciela Centralnego Towarzystwa gospo­
darskiego w W arszaw ie, p. Przanowskiego 
prezesa Tow. kredytowego ziemskiego, oraz 
p. Fudakowskieg® i hr. H enryka Potockiego. 
Im ieniem  przybyłych przemówił do generał- 
gubernatora hr. Tarnowski, dając wyraz ser­
decznej wdzięczności za życzliwość okazywa­
ną zawsze przez gen. gubernatora, który wy- 
pełn ił swe wysokie, powierzone mu obowiązki 
wobec kraju. G enera ł-g u b ern a to r zapewnił 
deputacyę, że zawsze był ożywiony życzliwo­
ścią dla kraju i że jego następca gubernator- 
Polak będzie mógł wejść w jeszcze ściślejszy 
kontakt' z miejscową ludnością. Gen. guber­
nator oświadczył dalej, że znane mu są do­
brze wielkie zadania, jakie wziął na siebie 
C entralny Komitet ratunkowy spiesząc z po­
mocą ludności w tym ciężkim czasie oraz, że 
zadama te w najbliższym czasie nie będą 
łatwiejsze. G enerał-gubernator zakończył ży­
czeniami powodzenia dla dalszej działalności 
Komitetu.

KRONIKA.
L w ó w ,  2  m a ja  1 9 1 7 ,

— W Gmachu Izby handl. ul. Aka- 
demioka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przedpołudniem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50
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hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta-
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy,

Kalendarz.
C z w a r t e k  (8 maja):
Znalezienie św. Krzyża. — Świętosława.— 

Fteodora.
Wschód słońca o godzinie 4 ‘00 rano, za­

chód 6'42 po południu.
Tsmueratura o godzinie 12 w południe

- f  15 O.

— Odznaczenie w c. 1 k. armii. Najj. 
Pan raczył najmiłośeiwiej nadaó: w o j s k o w y  
k r z y ż  z a s ł u g i  III. k l a s y  z d e k o r a c j ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i :  porucznikowi 8 p. 
ułanów Gwidonowi Carenowi; rezerwowemu 
odporueznikowi 80 p. dział polowych Karolowi 
Pasternakowi; porucznikowi 80 pp. Karolowi 
Novotny’em u; rezerwowym porucznikom Wil­
helmowi Goldowi 1 pp., Michałowi Kukli 56 pp. i 
Aloizemu Koźeny’emu 80 pp.; porucznikowi w 
stanie spoczynku Karolowi Novotny’emu w 13 
pp.; rezerwowemu podporucznikowi 1 dyw. art. 
konnej Eugeniuszowi Stagelschmidtowi.

— Odznaczenia w c. k. obronie kra­
jowej. Najj. Pan raczył najmiłośeiwiej nadaó: 
w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III. k l a s y  
z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i :  re- 
zerwowemu poruezuikowi 20 p. strzelców Leo­
nowi Lebensartowi; rezerwowym podporuczni­
kom Janowi Nekeforukowi 22 p. strzelców, W ło­
dzimierzowi Kobyłeckiemu, Erykowi Pieschowi, 
Karolowi Sersawemu i Adolfowi Langowi 33 p. 
strzelców; zmarłemu wskutek ran odniesionych 
na polu bitwy podporucznikowi 1 p. strzelców 
Albinowi Klimentowi; d u c h o w n y  k r z y ż  za ­
s ł u g i  II. k l a s y  n a  b i a ł o - c z e r w o n e j  
w s t ę d z e :  rezerwowemu kapelanowi ks. Mi- 
ohałowi Seniowowi z 31 w 20 p. strzelców.

— Dzień 1 maja we Lwowie. W sali 
„Domu narodnego" odbyło się wczoraj o godz. 
10 przed południem zgromadzenie powyżej 
1000 osób, zwołane przez polską partyę so- 
cyalno-demokratyczną. Zgromadzenie zagaił prze­
wodniczący robotnik Jan  Lisiewicz, poczem 
przemawiali poseł do Rady państwa dr. Her­
man Diamand, imieniem kobiet Karolina Reize- 
sówna, a imieniem ukraińskiej partyi socyalno- 
demokratycznej Mikołaj Hankiewicz. Na wnio­
sek dr. Herschthala uchwalono jednogłośnie 
rezolucję, w której zebrani witają konferencyę 
socjalistyczną w Sztokholmie, jako zapowiedź 
zbliżającego się pokoju, witają upadek caratu, 
a z nim największego wroga Polski, oraz dają 
wyraz nadziei, że po skończonej wojnie nastąpi 
nowa epoka, oparta na hasłach wolności i bra­
terstwa ludów.

Przewodniczący zgromadzenia w końeo- 
wem przemówieniu wezwał zebranych do ro ­
zejścia się w powadze i Bpokoju, jak tego wy­
maga chwila, w której współobywatele w ro­
wach strzeleckich walczą o hasła uchwalone 
przed chwilą przez członków zebrania.

Członkowie zebrania około godz. 12 ro­
zeszli się do domów. Spokoju nigdzie nie za­
kłócono. Polioya nie miała powodu do inter­
wencji.

— Z K o m en d y  miasta otrzymujemy na­
stępujący komunikat: W  ostatnim czasie doszło 
do moich rąk, a także i do mojej przełożonej 
komendy kilka listów anonimowych, obwinia­
jących jeden z organów komendy miasta o 
czynności nierzetelne i nlehonorowe.

Przedsięwzięte badania i rewizje — jak 
tego inaczej nie należało oczekiwaó — wyka­
zały zupełną bezpodstawność bezimiennych ob- 
winień, lecz z natury rzeczy musiały pozosta­
wić cierń w sercu bezpodstawnie obwinionego.

Aby zapobiedz temu haniebnemu naduży­
ciu bezimiennego donosicielstwa oznajmiam, że 
zasadniczo nie będę zważał na bezimienne 
donosy.

Jest obowiązkiem każdego donieść o bra­
kach i niedomaganiaoh, o których się dowie­
dział, lecz donoszący musi pokryć doniesienie 
swem nazwiskiem; przy tern nie ma on się 
czego obawiać.

Dowiodłem tego kilkakrotnie publiczności, 
że nie znoszę niedomagań w moim zakresie i 
że wobec winnych postępuję bez względu na 
stan i rangę.

Lecz bezimiennych donosów nie mogę 
akceptować, znaczyłoby to tylko hodować ni- 
kczemność.

Postaram się, o wyśledzenie piszących bez­
imienne listy.

C. i k. Komendant miasta 
v o n  B i m l ,  generał major.

— Po raucie na dochód huehni wo­
jennych otrzymujemy następujący komunikat: 
Czysty dochód stwierdzony po zamknięciu 
wszystkich rachunków rautu na rzecz kuchni 
wojennych dla ubogich uczniów szkół wynosi 
9000 koron.

Odczuwam potrzebę serca złożyć najgo 
rętsze podziękowanie wszystkim, którzy czynnem 
współdziałaniem i udziałem w raucie przyczy­
nili się do tego tak pięknego wyniku.

Szczególne podziękowanie należy się pa­
niom komitetowym kuchni wojennych, które 
przykładnem i bezinteresownem poświęceniem 
się dla dobrej sprawy poparły wynik, a dalej 
dyrektorowi Teatru miejskiego p. Ludwikowi

Hellerowi, jakoteż paniom Helenie Miłowskiej, 
Irenie Bohussowej, Adzie Sari-Szayerówuej, I. 
Korolewicz-Waydowej, Lodzie Rogińskiej, Zofii 
Faliszewskiej, Czesławie Burkackiej i panom Fi­
lipowi Kulikowskiemu, Bolesławowi Folańskie- 
mu, Karolowi Urbanowiczowi, Franciszkowi Be- 
dlewiczowi, Ignacemu Mannowi, Adamowi Okoń­
skiemu, Tadeuszowi Łowczyńskiemu, Stanisła­
wowi Tarnawskiemu, Ludwikowi Lawińskiemu, 
Henrykowi Zbierzchowskiemu, Stanisławowi Fa­
liszewskiemu i Eugeniuszowi Koszulskiemu: da­
lej kapelmistrzowi Józefowi Lebrerowi, Milia­
nowi Zuua i Jandzie kapelmistrzowi c. i k. pp. 
nr. 44, którzy jak  zawBze, także i teraz oddali 
swój wysoki artyzm na usługi dobrej sprawy 
i w ten sposób przyczynili się do tego, iż wie­
czór wypadł świetnie i dał obfity wynik.

Poczuwam się też do miłego obowiązku, 
wyrazić najlepsze podziękowania właścicielom 
lokali i magazynów środków żywności za obfite 
i bezpłatne ofiarowanie potraw i napoi dla 
bufetu.

Lwów, dnia 30 kwietnia 1917.
G e n e r a l -m a jo r  v o n  B i m l .

— Rozporządzenie ministeryalne o 
ochronie lokatorów. Wczorajsza W ie n e r  

Z t g .  ogłosiła rozporządzenie ministeryalne w 
sprawie rozszerzenia postanowień rozporządze­
nia o ochronie lokatorów na następujące miej­
scowości Galicyi: Kraków, Biała, Kęty, Lipnik 
(pow. bialski), Jasło, Nowy Sącz, Rzeszów, 
Posada Olehowska, Zagórz, Milówka, Sucha, 
Zabłocie, Żywiec,

— Rozporządzenie P. Ministra spra­
wiedliwości z dnia 24 kwietnia 1917, wyda­
ne w porozumieniu z PP. Ministrami handlu i 
skarbu i Urzędu wyżywienia ludności o niewa­
żności zobowiązań co do odbioru piwa zamie­
ściła W ie n e r  Z t g .  z dnia 1 maja b. r.

— Posiedzenie naukowe lwowskiego 
Towarzystwa lekarskiego odbędzie się w pią­
tek, dnia 4 b. m. o godzinie 6 wieczorem w 
Poliklinice powszechnej (ul. Lindego 5). Porzą­
dek dzienny obejmuje: 1) Przedstawienie cho­
rych (Prym. dr. Quest, prof. dr. Franke, prof. 
dr. Soło wij, dr. Warchoł), 2), Odczyt dr. W ar­
choła o wycinaniu szczęki górnej i dolnej na 
podstawie przypadków operowanych na sddziale 
chirurgicznym szpitala powszechnego.

* - Od dyrektora Teatru miejskiego, p. 
Ludwika Hellera otrzymujemy następujące pi­
smo z prośbą o ogłoszenie:

Wielmożny Panie Redaktorze!
Wobec krążących w mieście pogłosek, 

jakobym miał zamiar zrzec się z dniem 1 
lipca b. r. dalszego prowadzenia teatru miej­
skiego, zmuszony jestem do zaprzeczenia tym 
pogłoskom, jako zupełnie bezpodstawnym. Nie- 
tylko bowiem nie mam podobnego zamiaru, ale 
przeciwnie — a zwłaszcza po odbytej przed 
kilkoma tygodniami z JW P. Prezydentem dr. 
Rutowskim konferencji — uważam za swój 
obowiązek wytrwać przez czas wojny na obec- 
nem stanowisku.

Gdyby jednakowoż gmina ni. Lwowa 
chciała objąć teatr we własny zarząd, a tern 
samem zapewniła tej instytucyi odpowiedni kie­
runek artystyczny, pp. członkom teatru zaś byt 
materyalny — wówczas jestem gotów każdej 
chwili, po porozumieniu się z komisyą teatral­
ną i zarządem gminy, złożyć kierownictwo te­
atru w te, mojem zdaniem, najpewniejsze ręce.

Wszelkie inne kombinacye są chociażby 
dlatego niedopuszczalne, że mój kontrakt z gmi­
ną m. Lwowa nie zezwala na oddawanie kie­
rownictwa teatru osobom trzecim, gdyż tylko 
gmina m. Lwowa jest jedynie i wyłącznie do 
tego uprawniona.

Sądzę, że to moje oświadczenie położy 
kres wszelkim na ten temat kursującym wer­
sjom, które niepotrzebnie wywołują zaniepoko­
jenie wśród personalu teatralnego.

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i powa­
żania.

L u d w i k  H e l le r .
Lwów, dnia 30 kwietnia 1917.
— Ograniczenia użycia papieru ro­

tacyjnego. Z powodu trwającego nadal braku 
papieru rotacyjnego, P. Minister handlu zarzą­
dził, że ograniczenia użycia tego papieru przez 
dzienniki, zarządzone na marzec, pozostają w 
mocy także na maj i czerwiec. Wydania pism 
w niedziele Zielonych Świątek mogą mieć ro­
zmiary numeru Wielkanocnego, o ile to będzie 
możliwe w granicach dopuszczalnego zużycia 
papieru.

— Z Uniwersytetu lwowskiego. P. Lon­
gin Łopuszański, rodem z Drohobycza, uzyskał 
w Uniwersytecie lwowskim stopień doktora 
praw, a p. Witołd Stanisław Kazimierz Bełza, 
rodem z Warszawy, stopień doktora filozofii.

— Zbiórka komendy miasta na fun­
dusz wdów i sierót wojennych osiągnęła 
dotychczas poważną kwotę 40.383 kor. 25 hal.

— Dostawa pleców miedzianych. Na­
miestnictwo (Dep. I a) w Białej rozpisuje do­
stawę ofertową na wymianę pieców miedzianych 
łazienkowych, urządzonych na paleniska wę­
glowe i drzewne.

Termin wnoszenia ofert upływa dnia 7 maja
b. r. Warunki dostawy do przejrzenia w Insty­
tucie technologicznym (ul. Bourlarda 1. 5 II 
piętro) w godzinach od 10 do 1 przed połu­
dniem,

— Wystawa prac inwalidów wojen­
nych cieszy się silną frekwencją publiczności. 
W wystawie bierze też udział Państwowa Szkoła 
przemysłowa pod kierownictwem radcy Rządu 
p. Władysława Kłapkowskiego.

Inwalidzi, kształceni tam kosztem Mini­
sterstwa robót publicznych w zawodzie stolar­
skim przez nauczycieli p. Żaka (rysunki zawo­
dowe) i p. Kaczyńskiego (kurs praktyczny), 
zasilili wystawę wieloma pożytecznymi ekspo­
natami, zastosowanymi głównie do użytku go­
spodarstwa domowego na wsi i mogącymi in­
walidzie wojennemu dać poważne źródło utrzy­
mania, odpowiedne jego uzdolnieniu fizycznemu 
do pracy.

— Podwyższenie taryfy notaryalnej. 
P. Minister sprawiedliwości na wniosek Izb 
notaryalnych podwyższył wszystkie pozycje ta­
ryfy notaryalnej, z wyjątkiem kilku, które nie 
wchodzą w rachubę, o 20 proc.

— O ociemniałych w wojnie mówić 
będzie prof. dr. Władysław Witwieki we czwar­
tek 3 maja b. r., o godzinie pół do 6 po połu­
dniu w sali wystawy dzieł sztuki, Akademicka 
17, Gmach Izby handlowo-przemysłowej. Wstęp 
na wystawę i odczyt 50 hal. Dochód przezna­
czony na fundusz warstatów dla ociemniałych 
żołnierzy, pochodzenia galicyjskiego.

— Kuchnia obywatelska przy pl. Dą 
browskiego 1. 3 została otwarta przed kiiku 
daiami. Bardzo ładny, składający się z 6 pokoi 
lokal, na pierwszym piętrze realności, może 
równocześnie pomieścić około 200 osób. Panie 
mają osobny pokój. Obiad składający się z trzech 
dań: żupy, mięsa i leguminy, względnie w dnie 
bezmięsne: z zupy przystawki i leguminy ko 
sztuje 2 korony. Jedzenie bardzo dobre i zdrowe, 
może zupełnie zadowolić w dzisiejszych czasach. 
Asygnnty na obiad należy kupować dzień na­
przód. Wydawinie obiadów trwa od godziny 
12 do 3'30 po południu. Kuchnia pozostaje pod 
zarządem magistratu; bezpośrednią administracją 
i kwestyami gospodarczemi kieruje sekretarz 
magistratu p. Stobiecki.

— Kurs pielęgnowania chorych pod
kierunkiem kilku sił lekarskich urządza we 
Lwowie prezydyum krajowego galicyjskiego sto­
warzyszenia Czerwonego Krzyża. Kurs, prze­
znaczony wyłącznie dła kobiet, trwać będzie 
sześć miesięcy, rozpocznie Bię dnia 14 maja b. r.,
0 godzinie 8 rano, obejmować będzie ośm ty­
godni wykładów teoretycznych z praktycznemu 
ćwiczeniami, oraz czteromiesięczną praktykę 
szpitalną. Miejsce wykładów i ćwiczeń, oraz 
program nauki ogłoszony będzie bezpośrednio 
uczestniczkom kursu zgromadzonym dnia 12 
maja o godzinie 4 po południu w sali szkoły 
pielęgnowania chorych w Szpitalu powszechnym 
we Lwowie. Wpisy odbywać się będą od 7 do 
12 maja b. r. włącznie od 4 do 5 po południu 
w prezydyum Czerwonego Krzyża ul. Piekarska
1 a. Osoby poniżej lat 19 i powyżej lat 40, 
stanowczo nie będą dopuszczone do kursu Wpi­
sowe wynosi 10 kor. i od opłaty nie będzie 
się uwalniać. Każda wpisująca się wnosi wła­
snoręcznie napisaną prośbę o przyjęcie, popartą 
załącznikami: metryką, względnie wyciągiem 
metrykalnym, ostatniem świadectwem szkGlnem 
i świadectwem moralności. Wymagać się będzie 
przynajmniej dwóch klas wydziałowych, lub 
ukończonych dwóch klas średnich. Uczestniczki 
dopuszczone do kursu mają zaopatrzyć się w 
ubranie złożone z płaszcza, dobrze okrywającego 
ubranie, z nakrycia głowy, trzech ręczników i 
dwóch ściereczek.

— Loterya Klasowa. Przy ciągnieniu 
losów piątej klasy T l i  loteryi klasowej wy­
grana w kwocie 200.000 kor. padła na los nr. 
70.167.

— Umowy o dostawę 1 uprawę zie­
mniaków, pochodzących ze zbioru z 1917.
Czasokres, w którym umowy powyższe mają 
byó przedkładane c. k. Namiestnictwu do za­
twierdzenia, przedłużony został przez c. k. Urząd 
wyżywienia ludności w Wiedniu do dnia 30 
maja b. r.

— Ruch prywatnych pakietów do 
poczt potowych. Z dniem dziejszym dopu­
szczono pod ustanowionymi warunkami ruch 
prywatnych pakietów do poczt polowych nr. 263, 
447, 449 i 626, natomiast wstrzymano takiź 
ruch do poczty polowej nr. 124.

— Rozprawę karną przeciw dr. Fryde­
rykowi Adlerowi o zamordowanie Prezydenta 
Ministrów hr. Stiighka wyznaczono na 18 i 19 
maja. Wydział lekarski oświadczył, że dr. Adler 
jest umysłowo normalny.

— Zmarli: we Lwowie, Edward Znacz- 
kiewioz, funkeyonaryusz kolei państwowych, w 
26 r. życia; Barbara z Czuezawów Kunzowa, 
właścicielka dóbr ziemskich, w 86 r. życia; 
Bogdan Próchniewicz, emer. radca sądu krajo­
wego wyższego i adwokat krajowy, w 67 r. 
życia; Helena Krzecznnuwiezowa, w 45 r. życia;

w Honiatyczach, Antoni Kunz, właściciel 
dóbr ziemskich, w 23 r. życia;

w Wiedniu, Józefa Blaimowa, wdowa po 
radcy, w 74 r. życia; dr. Szymon Schaff, dłu­
goletni prezes lwowskiej izraeliekiej gminy wy­
znaniowej, w 79 r. życia;

w Warszawie, dr. Romuald Stanisław 
Biernat, komisarz Namiestnictwa w Krakowie, 
w 33 r. życia; dr. Wincenty Juliusz Morozie- 
wioz, b. naczelny lekarz szpitala w Radomsku, 
w 56 r. życia.

— Tragiczny wypadek wydarzył 8l*
wczoraj o godzinie 9 wieczorem w domu pr*I 
ul. Obozowej 1. 2. Uczeń HI ki. gimnazjalni 
Władysław Januszewski bawił się rewolwere® 
i pomimo przestrogi kolegi nie chciał go sch®" 
wać. W czasie zabawy padł strzał, a kula re' 
wolweru przebiła czaszkę Januszewskiemu. D8’ 
mównicy wezwali pogotowie ratunkowe, które 
ciężko rannego odwiozło do szpitala powszed1' 
nego. Januszewski nie odzyskał już przytomB®' 
ści i dzisiaj przedpołudniem zakończył życie.

— W ła m a n ie !  k rad z ież . Ubiegłej nocy 
włamali się nieznani sprawcy do sklepu p. Ci®' 
chulskiego przy ul. Karola Ludwika i zabrał' 
znaczniejszą ilość biźuteryi, papierośnic srebrny*^ 
i t. d., ogólnej wartości 10.000 kor, Policy** 
prowadzi e.nerginezue śledztwo.

— Klęska pszczelnictwa czeskiego*
Będący wynikiem wypadków wojennych brsk 
cukru daje się we znaki nietylko ludziom. Wf 
wołał on różne nioprzewidywane następstw®' 
między innemi klęskę pszczelnictwa, którą po­
większyło jeszcze opóźnienie się wiosny po sro­
giej zimie. Jak donoszą dzienniki czeskie, ^ 
Czechach wskutek braku pożywienia na zim! 
w postaci cukru, oraz trwałpj niepogody wio­
sennej w samych tylko czeskich okręgach z®
146.000 nlów zginęło 80.000, a i w pozosta­
łych pszczoły prowadzą żywot nędzny, wiele 
ułów jest już do połowy pustych. To wyginię­
cie pszczół nietylko spowoduje brak miodu, ale 
także mieć będzie ujemny wpływ na zapłodnie­
nie kwiatów drzew owocowych i innych roślin 
uprawnych. Czescy pszczelarze poczynili odpo- 
wieenie kroki w ministerstwie roluictwa, finan­
sów i aprowizacji o uzyskanie cukru dla giną­
cego pszczelnictwa.

Kronika zagraniczna.

* U r o c z y s t o ś ć  u z n a n i a  ks. J ó z e f ® 
C o t t o l e n g o  b ł o g o s ł a w i o n y m ,  Z Rzymu 
donoszą: W kościele św. Piotra odbyła się 
onegdaj uroczystość uznania ks. Józefa Cotto­
lengo z Piemontu, zmarłego w r. 1842, za bło­
gosławionego. Ojciec św. z wielką świtą przy­
był, aby złożyć cześć nowemu błogosławio­
nemu.

* T r z ę s i e n i a  z i e mi .  Z Florencji i 
Rzymu nadchodzą doniesienia o kilkakrotnych 
wstrząśnieniach ziemi nad wybrzeżem Adrya- 
tyku. Między innemi miejscowość Monterchy 
jest prawie zupełnie zniszczona. Dotąd wydo­
byto tam z pod gruzów cztery zwłoki, Trzęsie­
nie ziemi spowodowało także liczne spustosze­
nia w okręgu Arezzo.

* P o c i ą g  k o l e j o w y  z a s y p a n y  l a ­
wi n ą .  Z Dawos telegrafują: Pociąg kolejowy, 
który wyjechał z Landąuart, zasypała ogromna 
lawina koło jeziora Dawoskiego. Dotychczas 
wydobyto zwłoki 9 osób. Z pośród 30 podróż­
nych z pociągu, który uległ katastrofie, wielu 
jest rannych.

* K a t a s t r o f a  w k o p a l n i .  Z Bochum 
telegrafują: W szybie Karola Fryderyka w Wie- 
inelhausen w sobotę rano wydarzyło się wielkie 
nieszezęśoie. Wskutek zerwania się liny, winda, 
w której było 42 górników, spadła w głąb 
kopalni. Dotychczas nie zdołano jeszcze wydo­
być ofiar, ani też stwierdzić rozmiarów kata­
strofy. Niestety, liczyó się trzeba z możliwo­
ścią, że wszyscy zjeżdżający zginęli.

* P o ż a r  t e a t r u .  W Nagasaki — jak 
donoszą z Kopenhagi — spłonął doszczętnie 
tamtejszy teatr. Czterysta esób odniosło obra­
żenia, a 70 innych poniosło śmierć.

* N i e z w y k ł y  n a p i w e k .  Do jednego 
z pierwszorzędnych hoteli berlińskich przybył 
niedawno pewien obywatel ziemski z okolicy, 
przywożąc z sobą wcale pokaźne zapasy żywno­
ści, jako upominek dla swych krewnych w 
mieście. Po rozdaniu podarunków pozostało je­
szcze w kufrze nieco ziemniaków, masła, kieł­
basy i t. d. Wobec tego ów obywatel zawe­
zwał do swego pokoju perSonal hotelowy i za­
pytał, czy nie chciałby zamiast napiwku w pie­
niądzach, otrzymać go w naturze. Rozumie się, 
że wszyscy bez wyjątku zgodzili się na osta­
tnią propozycję, wobec czego starszy kelner 
otrzymał 25 kg. ziemniaków, pokojowa funt 
masła, kelner młodszy 12 jaj, portyer fant 
kiełbasy. Podobno — opowiadał ów gość — 
nigdy jeszcze nie był tak troskliwie i starannie 
obsługiwany w hotelu, jak właśnie skutkiem 
owych napiwków w naturze.
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Notatli I m M y s t y c z i .

Z m u zy k i. W „Sztygarze11, melodyjnej 
operetce Zellera, która wobec dużego powodze­
nia kasowego nie senodzi z repertuaru, debiu­
towała onegdaj p. Aleksandra Lubicz, uczenica 
zaszczytnie znanego prof. śpiewu, p. Czesława 
Zaremby. Występ ten — biorąc pod uwagę U 
tylko wokalne wykonanie partyi hrabianki — 
nazwać można nadzwyczajnie udałym, a nawet 
dodać można, że głos debiutantki, w tej do­
skonałej szkole tak sumiennie wykształcony, a 
w wyższych pozycjach piękny i donośny, nada­



wałby się korzystnie do zespołu operowego. 
Muzykalne poczucie p. Lubicz, ujawniające się 
w nienagannej pewności rytmicznej, byłoby tam 
może bardziej jeszcze cenione, a odpadłaby 
nieco rażąca w prozie dykcya, pełna akcentów 
typowo lwowskich. W całości wywarł ten de­
biut, przedewszystkiem pod względem staran­
ności w wykonaniu wokalnem partyi, dobre 
wrażenie i zachęci niezawodnie p. Lubicz do 
dalszej pracy nad swym wydatnym materya- 
łem głosowym. I  tym razem odznaczało się 
przedstawienie „Sztygara" werwą i humorem 
W grze całego zespołu, oraz precyzyą ansam­
blów wokalnych, dzielnie trzymanych przez 
batutę p. Milana Zuny.

Trwale zapisał się w pamięci słuchaczów 
wczorajszy koncert filharmoniczny na dochód 
kuchni wojennej, jako jeden z najpiękniejszych 
w ostatnich czasach produkcyj zbiorowych. 
Dzięki znakomitej pianistce p. Ilonie Kurzów- 
nej, doskonałej orkiestrze (23 i 44 p. p.) i kie 
rownietwu artystycznemu prof. Yilema Kurza 
i kapelmistrza p. Wacława Jandy przesunęły 
się przed nami w odświętnych szatach — czyli 
W wybornej interpretacył — gigantyczne i po­
rywające dzieła B«ethovena, Chopina, Liszta i 
Wagnera. Od czasu, jak zamilkły zwyczajne 
koncerty gal. Tow. muzycznego, kompletny 
brak popisów symfonicznych dotkliwie w na- 
szem mieście uozuć się daje, gdyż nie posia­
damy żadnego, jako tako artystycznego zespołu 
orkiestralnego. Z tem większą radością powi­
tała muzykalna publiczność — poważnie już 
stęskniona — doskonałą produkcję połączonej 
pod umiejętną batutą p. Jandy orkiestry 23 i 
44 p p. Zespół ten odznacza się pokaźną liczbą 
rutynowanych skrzypków, „blachą" o nieskazi­
telnie czystej intonacyi i przedstawia całość 
nadzwyczaj inteligentnie i muzykalnie wyszko­
loną. Doskonale więc wypadła uwertura Beetho- 
vena (Egmont) mimo zbyt rozwlekłego „tempa" 
pierwszych kilkudziesięciu taktów, a świetnie 
w całem tego słowa znaczeniu muzyka żałobna 
z Eyszarda Wagnera „Zmierzchu bogów" (Got- 
terdammerung). Lwia część oklasków przypa­
dła zresztą w udziale p. Ilonie Kurzównej, 
której wirtuozowska gra stanowiła c lo u  wczo­
rajszego wieczoru. Z imponującą brawurą wy­
konała młodziutka artystka ogromnie majesta­
tyczny w pomysłach i rytmice koncert Liszta 
A -dur. Głębsze jeszcze wrażenie wywarł — 
jako utwór lepiej znany publiczności i tem sa­
mem dla ogółu przystępniejszy — koncert Cho­
pina E - moll. Poetyczna i subtelna gra pia­
nistki, oparta na owern miękko — aksamitnem 
to u ch e z, tak dziwnie harmonizuje z nastrojem 
dzieł chopinowskich. W kantylenie pierwszego 
„Allegro maestoso" zauważyłem gdzieniegdzie 
przemijające ślady przeczulenia, prześlicznie na­
tomiast i z wykończoną „maestrią" deklamacyi 
wypadło owe nad wyraz marzycielskie „Lar­
ghetto", a w następnem „Eondo - Tivace“ sta­
nęła efektowna brawura koncertantki na swym 
zenicie.

W imię słusznej zasady, iż najodpowie­
dniejszym dyrygentem akompaniamentów or- 
kiestralnyeh podczas wykonania koncertów for­
tepianowych powinien być zawodowy pianista, 
stanął przy pulpicie bapelmistrzowskim prof. 
Vilem Kurz, który — jakkolwiek h o m o  n o v u s  
w tej gałęzi sztuki — wywiązał się z swego 
zadania umiejętnie, dając gwaraneyę za wpad­
ki a  te m p o  i za odpowiednią szybkość wszel­
kich tu t t i . Są one w koncercie chopinowskim — 
jak wiadomo — prześliczne, szczególnie sola 
orkiestralne w ostatnim „Eondo" odznaczają się 
powagą pomysłów i wspaniałą, a wprost ba- 
chowską harmonizacją. Serdeczne i gorące okla­
ski zniewoliły p. Kurzównę do gry nadprogra­
mowej. (Transkrypcja Chopin-Liszta i walc 
Chopina As-dur). Sala Tow. muzycznego była 
zapełniona po brzegi.

F r .  N e u h a u s e r .

„Pułaski w Ameryee“. Nową sztukę 
A. Nowaczyńskiego pod tym tytułem wystawił 
przed kilku dniami teatr krakowski. Krytyka 
zgodnie podnosi, że sztuka autora „Wielkiego 
Fryderyka" stoi o wiele niżej od jego dawniej­
szych kronik dramatycznych. W. Prokesch 
pisze w N .  R e f o r m ie  między innem i: „Wy­
próbowaną swą metodą rozsnuł Nowaczyński 
końcowy epizod bohaterskiego życia Pułaskie­
go, a mianowicie udział jego w wojnie o nie­
podległość Stanów Zjednoczonych Ameryki i 
pełną chwały śmierć na polu bitwy pod Sa- 
vannah, w czterech obrazach. Kilkoma rzutami 
podmalowana historya popularnego wodza kon- 
federacyi barskiej, wydobywa jako pierwiastek 
sceniczny przeważnie wojenne przeżycia P u ła­
skiego. Wypełniają one tak dalece tło 1 treść 
sztuki, że na inną uboczną akcyę, któraby oży­
wiła działanie sceniczne, nie stało autorowi 
miejsca. Skutkiem tego „Pułaski w Ameryce" 
w zestawieniu z poprzedniemi sztukami Nowa­
czyńskiego, wykazuje znacznie mniejsze walory 
artystyczne. Przeładowanie obrazów wątkiem 
czysto militarnym nadaje nadto utworowi ce­
chy melodramatyczne, które niewątpliwie obni­
żają powagę tematu i oddalają autora od zało­
żenia. Sceniczna interpretacja utworu Nowa­
czyńskiego wykazuje daleko idące skreślenia, 
które okazały się niezbędnemi ze względu na 
wymagania sceny i czas, przepisany na wy­
pełnienie wieczoru Nie wiedząc, jak wyglą­

dała rzecz ta w oryginale, nie można bez ogró­
dek czynić autorowi zarzutu, że drugie i trze­
cie plany tych dramatycznych epizodów gubią 
się w wątłej akcyi wojennych przygód Puła­
skiego w Ameryce. Faktem jest jednak, że 
akeya ta, mimo aktualnego, jak na chwilę o- 
becną tematu batalistycznego, nuży jednostaj- 
nością".

Repertuar Teatru Miejskiego,
We czwartek, wyjątkowo o godzinie 3 

po południu ku uczczenia rocznicy Konsty­
tucji 3-go Maja „Kościuszko pod Baeławi- 
oami", obraz historyczny w 7 odsłonach W. 
L. Lasoty. — We czwartek, o godzinie 7 8 0  
wieczorem Uroczyste przedstawienie ku uczcze­
niu rocznicy Konstytucji 3-go Maja „Straszny 
dwór", opera narodowa w 4 aktaoh Moniuszki. 
Występ. Tad. Łowczyńskiego i Stan. Tarnaw­
skiego. —  W piątek o godzinie 7'30 wieczorem 
(nowość) „Wilki w nocy", komedya w B aktach 
Tadeusza Eittnera. — W sobotę o godzinie 3 
po południu dla młodzieży szkoluei „Tamten", 
sztuka w 4 aktach Józefa Maskoffa. — W so­
botę o godzinie 7 30 wieczorem „Domek trzech 
dziewcząt", trzy akty z życia Franciszka Schu­
berta, muzyka Schuberta. Występ Ireny Bohuss, 
Fr. Bedlewicza i Tad, Łowczyńskiego.

Trzeci Maja.
U r o c z y s t y  o b c h ó d  126 rocznicy 

ogłoszenia Konstytucyi Trzeciego Maja i 25- 
letniej działalności najpoważniejszej w kraju 
organizacyi oświatowej T. S. L. rozpocznie 
się dziś, w środę, 2 maja, p a m i ą t k o w y m  
w i e c z o r e m  w sali ratuszowej, Imieniem 
Towarzystwa Szkoły Ludowej zagai dr. E r­
nest A d a m ,  o znaczeniu Konstytucyi Majo­
wej mówić będzie prof. dr. Jan  K a s p r o w i c z ,  
deklamacyę wygłosi Józef C h m i e l i ń s k i .  
Szereg pieśni, zastosowanych do obchodu od­
śpiewa z galeryi chór mieszany Towarzystwa 
muzycznego pod kierownictwem dyr. Mieczy­
sława S o ł t y s a .  Obchód rozpocznie się pun­
ktualnie o godzinie 7 wieczorem. Wstęp na 
salę za zaproszeniami, które otrzymać można 
w biurze Towarzystwa Szkoły Ludowej przy 
ul, F redry  1. 3.

S o l e n n e  n a b o ż e ń s t w o  odbędzie 
sTę we czwartek, 3 maja, o godzinie 10 min. 
80 w kościele arehikatedralnym . Mszę św. 
celebrować będzie JE . bs. A r ybiskup B i l ­
eż e w s k i .  W zastępstwie JE . ks. A rcybi­
skupa Teodorowicza, którego ważne sprawy 
zatrzymały w W iedniu, kazanie wygłosi ks. 
prof. dr. S tefan S z y d e l s k i .  Ze względu 
na spodziewany tłum ny udział publiczności 
w kościele straż porządkową pełnić będą 
drużyny skautowe. — Młodzież szkolna w 
dniu 3 maja będzie zwolniona od nauki. — 
Komitet obchodowy uprasza pp. knpców o 
zamknięcie sklepów na czas uroczystego na­
bożeństwa w katedrze.

Dzień Trzeci Maja sta ł się od szeregu 
lat świętem narodowem W dniu tym  obo­
wiązuje p o w s z e c h n a  i l u m i n a c y a  k a r t ­
k o w a ,  której dochód przeznaczony jest na 
zasilenie funduszów Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej Nalepki są do nabycia w sklepach i 
trafikach, a nadto w osobnym kiosku usta­
wionym na placu Halickim i w sklepie TSL. 
przy ul. Halick ej w domu Banku kupieckie­
go. — Do właścicieli realności zwraca się 
Komitet obchodowy z prośbą, by raczyli w 
dniu 3 maja domy swoje udekorować flaga­
mi o barw ach narodowych.

*

N a  D a r  N a r o d o w y  dla Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej złożył JE . ks. A rcybi­
skup dr. Bilczewski 2000 koron.

*

Z b i ó r k a  n a  D a r  N a r o d o w y  T.S.L. 
Komitet, utworzony z najpoważniejszych sto­
warzyszeń kobiecych, zajął się zorganizowa­
niem tegorocznej zbiórki puszkowej na Dar 
Narodowy TSL. Zbiórka rozpoczęła się dziś 
w środę po południu i trwać będzie na uli­
cach i w lokalach publicznych do czwartku 
wieczorem. Pod względem wyników cyfro­
wych zbiórki majowej Lwów zawsze przodo­
wał całemu krajowi. Z pewnością i w tym 
roku zbiórka lwowska zasili poważnie Dar 
Narodowy TSL.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Najj Pan w gronie mlsdej Austryi.

Wiedeń, 2 maja. W poniedziałek po 
południu bawił Najj. Pan w gronie młodej 
Austryi. Oddziały Tow. im. Pestalozziego, 
harcerze i harcerki, wielu uczniów szkół śre­
dnich, Akademii handlowej, młodzież, wolna 
od nauki, oraz młodzi strzelcy zebrali się po 
poł. na Czerwonej Górze koło St. F eit. — 
O 4 po poł. Najj. Pan ukazał się u stóp gó­
ry, powitany przez P. M inistra obrony kraj., 
P . M inistra oświaty i kilkunastu funkeyona-

ryuszy szkolnych, Monarcha przyglądał się 
kilku ćwiczeniom harcerzy, szkół i stowa­
rzyszeń, Młodzież pokazywała także gry, 
ćwiczenia w bitwach i t. p. Pod koniec 
M onarcha przemówił do nauczycieli, dzię­
kując imj za trudy około młodzieży, te­
go najcenniejszego kapitału Państw a. Z 
wdzięcznością mówił M onarcha o usłu­
gach młodzieży na wojnie. Młodzież krze­
piła rannych, była czynna w służbie ordy- 
nansowej, a nawet w transporcie rannych. 
Najj. Pan ofiarował młodzieży austrya-kiej 
h a s ło : „Młoda Austryo, bądź w ierna Bogu, 
Cesarzowi i Ojczyźnie!" Po zakończeniu gier 
i ćwiczeń młodzież skupiła się około Mo­
narchy, kap. Kalfschm idt wygłosił entuzya- 
styczną mowę, którą zakończył trzykrotnym  
okrzykiem na cześć M onarchy. Potem wszy­
scy przedefilowali przed Najj. Panem  z okrzy­
kami : „hurra!" na ustach, O godz. 5-30 Mo­
narcha odjechał wśród owacyi młodzieży.

W iedeń, 2 maja. W ie n e r  Z t g .  ogłasza 
następujące Najwyższe pismo Odręczne:

Kochany doktorze baronie H ussarek!
W śród swobodnej Bożej przyrody wi­

działem wczoraj 2400 dziewcząt, m łodzień­
ców i chłopców, dzieci Mego kochanego sto­
łecznego rezydeneyjnego m iasta W iednia, 
przy zabawach młodzieży, ćwiczeniach gi­
m nastycznych i wojskowych. Słyszałem z 
młodych ust znakomicie wyszkolony śpiew. 
Z zadowoleniem spostrzegłem  jak  obecnie 
tak ie  i szkoła uznaje potrzebę poświęcania 
żywej uwagi cielesnemu rozwojowi młodzieży.

Dziękuję Panu kochany baronie H ussa­
rek i wszystkim tym, którzy ze zrozumie­
niem popierają tę nadzwyczajnie ważną g a ­
łąź opieki nad młodzieżą Dziękuję szczegól­
nie wypróbowanym nauczycielom, którzy choć 
ich działalność nauczycielska wśród obecnych 
stosunków znacznie jest utrudniona — pro­
wadzą powierzonych im uczniów na otw arte 
pola, troszczą się o ich rozwój cielesny, bu­
dząc w nich miłość przyrody, wzmacniają 
zmysły dorastających. Oczekuję, że na rozpo­
czętej drodze kroczyć się będzie dalej gorli­
wie i z świadomością celu. Każdy, kto na tem 
polu pracuje, zdobywa sobie najpiękniejszą 
zasługę, gdyż uszlachetnia on najdroższe do­
bro Naszego Państw a, Naszą kochaną m ło­
dzież.

Baden, dnia 1 maja 1917.
Karol w. r.

H u s s a r e k  w. r.

Z Najwyższego Dworu.
Wiedeń, 2 maja. Najj. Pan przyjął 

wczoraj na specyalnych posłuchaniach P. 
M inistra dr. B obrzyńskiego, apostolskiego 
wikarego polowego biskupa Bielika, pułko­
wnika sztabu artyleryi Eeuttera, P. M inistra 
spraw zagranicznych hr. Czernina i P. Mi­
nistra  generał majora H oefera.

Wiedeń, 2 maja. Najj. P an  przyjął w 
Laksenburgu na specyalnem posłuchaniu o 
godz. 12 30 w południe wielkiego wezyra 
Talaata baszę. Najj. Pani przyjęła na spe- 
cyaluem posłuchaniu Talaata baszę o godz. 
1T 5 popołudniu. O godz. 2 popoł. odbyło 
się u Najj. Państw a śniadanie na cześć T a­
laata baszy, w ktorem wziął także udział 
P. M inister spraw zagranicznych hr. Czernin.

Odznaczenia.
W iedeń , 2 maja. W ie n e r  Z e i t u n g  o- 

g łasza: Najj. P an  dadał krzyż kaw alerski o r­
deru Franciszka Józefa z dekoracją  wojen­
ną prof. U niw ersytetu dr. Leonowi G l i ń ­
s k i e  w u;  złoty krzyż zasługi z koroną na 
wstędze m edalu waleczności gr. kat. probo­
szczowi w W aniowie Janow i K o w a l s k i e -  
m u i docentowi chemi dr. filozofii S tanisła­
wowi N i e m c z y c k i e m u ;  krzyż kaw aler­
ski orderu Franciszka Józefa radcom sądu 
krajowego Janowi G o r c z e w s k i e m u ,  Sta­
nisławowi K i e l e n z o w i  i Henrykowi J  a- 
c h i m s k i e m u ;  złoty krzyż zasługi z ko­
roną okręgowym inspektorom szkolnym Leo­
nowi B a r b a c k i e m u i  Janow i S z u m s k i e -  
m u ; wojenny krzyż za zasługi cywilne II. 
klasy okręgowym inspektorom  szkolnym Bro­
nisławowi C h m u r o w i c z o w i  i Antoniem u 
L e w a n d o w s k i e m u ;  złoty krzyż zasługi 
na wstędze medalu waleczności ofieyałowi 
pocztowemu Dyonizemu H o d y ń s k i e m u .

1 maja w Wiedniu.
W iedeń, 2 maja. K o r r e s p o n d e n s  W i l ­

h e lm  donosi: W obszarze m iasta W iednia 
odbyło się 22 zgromadzeń z porządkiem 
dziennym : „Pierwszy maja a pokój świato­
wy". Zgromadzenia zwołane przez kierow ni­
ctwo partyi socyalno - demokratycznej wyka­
zały liczną frekw encję, zwłaszcza w obwo­
dach o przeważającej ludności robotniczej. 
Zgromadzenia przeszły spokojnie i uchwaliły 
jednom yślnie rezolucyę.

1 maja w Berlinie,
B e r lin , 2 maja. Jak  dzienniki dono­

szą, we wszystkich fabrykach amunicyi i in ­
nych wojennych przedsiębiorstw ach przem y­
słowych, budowlanych i transportow ych pra­
cowano wczoraj jak  zwykle.

Berlin, 2 maj'a. Powszechnie zastoso- 
wono się do odezwy prezydyum partyi so- 
cyalno-demokratycznej niemieckiej i general­
nego kom itetu stowarzyszeń robotniczych, 
wzywających, aby robotnicy niemieccy także 
i tego roku podobnie, jak  w obu latach po­
przednich, zrezygnowali ze św iątkowania w 
dniu 1 maja. Nigdzie praca nie spoczywała. 
Zgromadzeń i pochodów nie było.

Z Sejmu Rzeszy.
Berlin, 2 maja. Komisya budżetowa 

parlam entu załatw iła etat wojskowy i odrzu­
ciła wniosek socyalno-dem okratycznej wspól­
noty zmierzający w kierunku utworzenia ko- 
misyi, która czuwałaby nad prowadzeniem 
wojny.

Niemcy a Chiny.
Berlin, 2 maja. Członkowie poselstwa 

chińskiego odjechali do Kopenhagi.

Z ostatniej chwili.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
Wiedeń, 2 maja. Urzędowo ogłaszają 

dnia 2 m aja:
( W s c h o d n ia  w id o w n ia  w o j n y ) .

W  obszarze na północ od przełęczy 
Ojtoz odparto w zupełności natarcia oddzia­
łów rossyjsbieh. Zresztą miejscami ożywiona 
działalność artyleryi.

( Z  w ło s k ie g o  i  p o łu d n io w o -w s c h o d n ie g o  
te a tru  w o j n y ) .

Położenie nie zmieniło się.
Zastępca szefa sztabu gen. 

v . E o e f e r  gen-por.

Wydarzenia na morzu.
Dnia 30 kw ietnia wieczorem nasze hy- 

droplany zaatakowały urządzenia portowe 
w F alom e z widocznym dobrym skutkiem 
i mimo silnego przeciwdziałania powróciły 
w pełnej liczbie.

K o m e n d a  f lo ty .

Odpowiedzialny red ak to r:

A D  A K R R E C H O W I E C R I .

ZAPROSZEMffi BO PRZEDPŁATY,
Przedpłata na „Gazetę Lwowską* 

w ynosi: 
W m i e j s o u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g r u d n ia )  28 K

półrocznie (od I lip ca do Si
grudnia.) . . . . . .  14 K

ewieróroeznie (od i  lipca do
30 w r z e ś n i a ) ..............................7 K

miesięcznie (od 1 do końca ksż-b v
dego miesiąca) . . 2*40 K

Zarni e) s c o  w a:

rocznie . . . . , . 86 K —  h
p ó łr o c z n ie .....................18 K —  h
ćwierćrocznie . . . .  9 K —  h
m iesięczn ie .......................8 K —  h

„ Przewodnik “ prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

rocznie . . . . .  8 1
półrocznie . . . .  4 K 
ćwierćrocznie , . , 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki “, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zas i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni . 1 K 5 0  b
miesięczni . — K 6 0  h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .
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Licytacye.
E. 19/16 (15). Sprostowanie. Tut sąd. 

edykt licytacyjny z dnia BI m arca 1917 
fi. 19/16 (13) w sprawie Kasy oszczędności 
król. woln. m. Sanoka i innych wierzycieli, 
dotyczący wyznaczonej na 23 maja 1917 
przymusowej licytaeyi m ajętności Zawadka 
jwh. 201 tus. ks. gr., prostuje się o tyle, 
że cena szacunkowa tej nieruchomości wynosi 
180.548 kor. 10 hal., zaś najniższa cena 
123.115 kor. 40 hal. i poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie dc skutku. (1746 2 —3)

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 20 kw ietnia 1917.

E, V III. B948/13 (44). Na wniosek 
Flory z Jersaw itzów  Osterm ann odbędzie się 
daia 1 czerwca 1917, o godz. 10 przed po­
łudniem , w biurze N r. 14, na zasadzie za­
twierdzonych tus. uchw ałą z IB listopada 
1913 E. V III. 3948/13 (6) warunków licy u - 
cya realności lwh. B037 przy ul. D ekerta 9, 
'W Przem yślu położonej, składającej się z ka­
mienicy jedno-piętrow ej oraz domu partero­
wego, przeznaczonego na  halę maszynową, 
wartości szacunkowej 18.166 kor. Najniższa 
oferta wynosi 9389 kor. 43 hal. Do realno­
ści lwh. 3037 ks. gr. gm. Przem yśl należą 
następujące przynależności: szopa drewniana, 
studnia betonowa, parkan, oszacowane na 
612 kor. 86 hal Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. (1747 2 —3)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przem yśl, dnia 10 kw ietnia 1917.

E IX. 5087,13 (42). Na wniosek za­
rządcy masy spadkowej ś. p. Karoliny Dud- 
kowej odbędzie się dnia 5 czerwca 1917, 
o godz. 10 przed południem , w biurze Nr. 14 
sądu niżej wymienionego, na zasadzie za­
twierdzonych warunków licytacya realności 
lwh. 2100 ks. gr. gm. Przem yśl, a to ka­
mienica 2-piątrow a ze suterynsm i, frontowa, 
kam ienica 2-piątrow a ze suterynam i w oficy­
nach. położ ne przy ulicy Barskiej l. 6, na^ 
pare. bud. 1. kat, 2869. W artość szacunkowa 
z przynależytośc.am i wynosi 126.335 kor., 
zaś wartość przynależytości samych 910 kor. 
Najniższa oferta wynosi 63.167 kor. 50 hal. 
Do powyższej re Iności należą następujące 
przynależności: s tudn ia  o rurach  betonowych 
z pompą drew nianą, parkan od realności 
przytykającej do oficyny, bruki i chodniki 
naokoło domu, oszacowane na 910 kor. P o­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Przem yśl, 2 kw ietnia 1917. (1734 2 —3)

E. IX. 743/15 (19), Na wniosek Ste­
fana Eóżeckiego, jako strony egzekwującej, 
odbędzie się dnia 30 ruaja 1917, o godzinie 
10 przed południem, w tut. sądzie, przy ul. 
św. Jana , w biurze Nr. 50 II. p., beytacya 
realności lwh. 559 ks. grt. gm, kat. Kraków 
Dz. VIII,, składająca ssę z parc, bud. 1. k. 
370/5, obszaru 365 5 m. kw., położona przy 
ul. Starowiślnej, W artość szacunkowa 18.275 
kor. Najniższa oferta 9137 kor. 50 hal. — 
Przynależności nie ma. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. (1764 1 —3)

C. k. Sąd powiatowy cyw Oddział IX,
Kraków, dnia 16 kw ietnia 1917.

E. V. 3657/19, Na wniosek Kasy o- 
szczędności m iasta Rzeszowa strony egze­
kwującej odbędzie się dnia 6 czerwca 1917,
0 godzinie 9 przed południem , w biurze 
N r. 4, parter, na zasadzie już zatwierdzo­
nych warunków licytacya następujących real­
ności : lwh. 71 gm. Rzeszów, obejmująca 
dwa domy jednopiętrow e w ul. Mickiewicza
1 Kopernika, wartości szacunkowej 64.400 
kor., najniższa oferta wynosi 32.200 koron. 
Poniżej najniższej oferty sprzedt.ż nie na­
stąpi. ' (1765)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 14 kw ietnia 1917.

Rozmaite obwieszczenia.
Ns. 3848/17 (2). Przeciw Piotrowi Szum­

skiemu, pospolitikow i c. k. Powiatowej Ko­
m endy pospolitego ruszenia Nr. 34, urodzo­
nemu w Suchej woli r. 1879 i tam  zamie­
szkałemu, religii gr. kat., gospodarzowi, za­
w isła w c. i k. Sądzie polowym w Jarosła­
wiu do K. 2843/16 spraw a karna o popełnio­
ną po dniu 12 czerwca 1915 zbsodnię de- 
sercyi do nieprzyjaciela z § 183 u, k, w., o 
którą je s t on silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i zabezpieczenia położonego w A ustryi ru ­

chomego i nieruchomego m ajątku powyższe­
go obwinionego. — Obrońcą z urzędu obwi­
nionego mianuje się adwokata dr, Ludwika 
Landesa.

O k. Sąd krajowy k r n y .
Lwów, dnia 6 kw ietnia 1917. (1700)

Ns. V. 51/17, W tutejszym sądzie prze­
chowane są różne przedmioty, pochodzące 
z kradzieży, jak ich  dopuszczały się wojska 
nieprzyjacielskie i ludność miejscowa i oko­
liczna w domach, opuszczonych p rziz  uehodź- 
. ów, jakoto : pościel, bielizna, części ubrań, 
książki, naczyn;a kuchenne, sprzęty domowe, 
maszyny do szycia i t. d. W myśl § 376 
p. k. wzywa się niewiadomych właścicieli 
tych przedmiotów, aby w przeciągu trze ih  
miesięcy, licząc od daia trzeciego ogłoszenia 
tego edyktu w „Gaiecie Lwowskiej" zg łosJi 
się i wykazali prawo własności, ile że w prze­
ciwnym razie rzeczy te zostaną sprzedane 
w drodze publicznej licytaeyi, a cenę kupna 
wniesie się do kasy rządowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Bochnia, 21 kw ietnia 1917. (1659 1 —3)

C. IV. 14/17 (1). Przeciw Dmytrowi 
i M ichałowi Panasom w Einsiedlu, których 
miejsce pobytu je s t nieznane, wniesiony zo­
sta ł do c. k. sądu powiatowego w Szczercu 
p rzez F ilipa  Bizanza imieniem mał. F ilip a  
i Jan a  Bisanzów pozew o zapłacenie 826 kor. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audyencyę 
na dzień 7 maja 1917, o godz. 8 '30 rano, 
w biurze Nr. 10. Celem strzeżenia praw 
D m ytra i M ichała Panasów ustanaw ia się 
pana Jakóba Bisanza, gospodarza w E insie­
dlu, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
wymienionych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni sami 
w sądzie się n ie  zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Szczerzec, 7 kw ietnia 1917. (1769)

O. I. 13/17 (1). Przeciw Ołeksie H nat- 
kiewiczowi i Fedkowi Mokremu z Ostrowa, 
których miejsce pobytu jest nieznane, w nie­
siony zo ita ł do e, k. sądu powiatowego w 
Szczercu przez Jana Migę z Piasków pozew
0 zapłacenie 220 kor. Na podstawie pozwu 
wyznaczono audyencyę na dzień 7 maja 1917, 
godz. 8 '30 rano, biuro Nr. 10 Celem strze­
żenia praw 1) Ołeksy Hnatkiewicza i 2) 
Fedka Mokrego ustanawia się ad 1) W asyla 
Kurylasa, ad 2 , H ryńka Oharaka w Ostrowie 
kuratorem .

Ciż kuratorowie zastępować będą wyż 
wymienionych w rzeczonej spraw ie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni sami 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnom ocnika 
nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Szczerzec, 7 kw ietnia 1917. (1768)

Cg. II. 6/16 (3). Przeciw F irm ie Hal- 
pern et Nemlieh, fabryka świec w Bolecho­
wie, której zastępca Józef H alpern  senior 
niewiadomy jest z miejsca pobytu, wniesiony 
został do c. k. Sądu obwodowego w Stryju 
przez H erscha Scheim ana i Izska Teitel- 
bauma pozew o zapłacenie 3000 kor. zpn. 
Na podstawie pozwu tego wyznaczono audyen- 
eyę nad z ień  4 m aja 1917, godz. 9 rano, sala 
Nr. 83 I. p. Celem strzeżenia praw powyż­
szej firmy ustanaw ia się p. dr. Goldberga, 
adwokata w Stryju, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną firmę w rzeczonej sprawie na  jej koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stryj, dnia 6 kw ietnia 1917. (1778)

Ns. 3863/17 (2;. A nton Holzkneeht, 
geb. in  Smitkoy, Bohmen, 22 Jah re  alt, rom. 
kat., ledig, K utscher von Beruf, is t nach 
den von k. k. M ilitargeriehte erhobenen Tat- 
saehen des V erbrechens der D esertion zum 
F u n d ę  nach § 183 M. St, G. dringend ver- 
daehtig.

A ngesichts dessen wird auf A ntrag  der 
k. k. Stadtsanw altschaft in Lem berg und 
nach § 6 kais. V erordnung vom 9 Jun i 1915 
Nr. 156 R, G. LI., behufs Sieherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jed  s un- 
m ittelbar oder m ittelbar du ch die yerbre- 
eherisehe H andlung yeiursachten  Schaders 
und auf E ntschA hgung ais Stihne fur die 
Reehtsverletzung — die Besehlagnahm e und 
Sieherung seines in  ( ‘3terreich befind iehen  
beweglichen und unbewegliehen Vermogens 
yerfiigt. Zum V erteidiger der Besehuldigten 
ist der H err Dr. Josef W estreieh von Amts- 
wegen bestellt worden.

K. k. Landesgericht in  Strafsachen.
Lemberg, am 12 A pril 1917 (1708)

Ns. 3847/17 (2). Przeciw Janow i Mu- 
dra.kiem u, żołnie zowi c. i k. 55 p. piecho­
ty, zamieszkałemu w Pomorzanach, szewcowi, 
lat 24 liczącemu, zawisła w Sądzie polowym
c. i k. 9 Oddziału kwaterm. do K. 2690/16 
spraw a karna o popełnioną 12 czerwca 1915 
zbrodnię przeciw sile wojennej Państw a z § 
327 u. k. w., o którą je s t on silnie podej­
rzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustryi ruchomego i nieruchomego m a­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinion-go mianuje się adwokata 
dr. Stefana Fedaka.

O. k. Sąd krajowy karny.
Lwów dnia 6 kw ietnia 1917, (1699)

Ns. 3844/17 (2). A lbert H adrara , g»- 
boren 1898 in  Cernovitz, Bezirk Kamenitz, 
Bohmen, rom. kat , is t nach den durch das 
k. u. k. M ilitargericht erhobenen Tatsacheu 
des V erbrechens der D esertion zum F einde 
dringend verdachtig.

A ngesichts dessen w iid  auf A ntrag  der 
k. k. S taatsanw altschaft in Lem berg und 
naeh § 6 kais. V erordnung von 9 Jun i 1915 
Nr. 156 R. G. BI., behufs Sieherung des 
A nspruches des Staates auf E rsatz jedes un- 
m ittelbar oder m ittelbar durch die yerbre- 
cherische H andlung yerursachten Sehadens 
und auf Entsehadigung ais Sflhne fiir die 
R echtsyerletzung — die Be?chlagnahm e und 
Sieherung seines in  Osterreich befindliehen 
beweglichen und unbewegliehen Vermógens 
yerfiigt, Zum V erteidiger des Beschuidig;en 
ist der H err Dr. A braham  Landes von Amts- 
wegen bestellt worden.

K. k. Landesgericht in  Strafsachen.
Lemberg, am 6 A pril 1917. (1696)

C. Ł. Byrekcya kolei państwowych w /Krakowie*
L. 175/1 IV. 1917. (1597)

Rozpisanie dostawy.
C. k. Dyrekeya kolei państw ow ych w Krakowie zamierza oddać w drodze rozprawy 

ofertowej dostawę następujących maszyn i nrządzeó maszynowych dla warsztatów w T ar­
nowie, a m ianowicie:

A ) Dla kuźni i w arsztatu dla napraw y kół,
1 w entylatora,
1 przewodu powietrznego,
7 ognisk kowalskich pojedynczych,
6 ognisk kowalskich podwójnych,
2 ognisk wolno stojących okrągłych,

20 podstaw dla kowadeł,
20 kowadeł kowalskich,

4 żórawi kuziennyeh,
2 wyrównic,
2 im adeł kowalskich,
2 młotów parowych lub powietrznych,
1 m łota sprężynowego,
1 nożyc z popędem elektrycznym ,
1 piły do żelaza z popędem elektrycznym,
1 szlifierki do żelaza,
1 toczydła,
1 przewodu transm isyjnego ściennego,
1 eentryrki dla osi wozowych,
1 maszyny do próbow ania sprężyn wozowych z popędem elektrycznym,
1 maszyny do robienia uszaków u sprężyn wozowych,
1 maszyny do w yginania sprężyn taśmowych,
1 szybko-bieinej w iertarki z popędem elektrycznym,
1 pieca do wyżarzania sprężyn wozowych,
1 kadzi żelaznej,
1 ogniska do zdejmowania obręczy kołowych,
1 pieca do zagrzewania obręczy kołowych,
1 p łyty  do nasadzania obręczy kołowych,
1 prasy hydraulicznej do kół wozowych,
1 żórawia przesuw anego o udźwigu 4000 kg.,
1 żórawia obrotowego wolno stojącego o udźwigu 5000 kg.,
2 wózków do przewożenia kół wozowych.

B) D la w arsztatu małego.
1 ogniska kowalskiego z w entylatorem  o popędzie elektrycznym,
1 podstawy pod kowadło,
1 kowadła kowalskiego,
1 wyrównicy,
1 im adła kowalskiego,
1 w iertarki szybkobieżnej z popędem elektrycznym,
5 pizenośnycń ognisk kowalskich.

Bliższe postanowienia, zawierające dokładny opis dostawy wraz z planam i dyspozy­
cyjnymi, jak  również dotyczące ogólne i szczegółowe w arunki dostawy, otrzymać można 
od podpisanej e. k. Dyrekcyi kolei państwowych (biuro dla spraw warsztatowych) bezpo­
średnio, lub za nadesłaniem  opłaty pocztowej.

W ymienione postanowienia i w arunki można także przeglądnąć w c. k. Dyrekcyi 
kolei północnych w W iedniu, jakoteż w e. k. Dyrekcyach kolei państwowych w Pradze 
i we Lwowie. W uwzględnieniu zachodzących obecnie trudności produkcyi można oferować 
także gotowe, znajdujące się na składzie maszyny, któreby w przybliżeniu odpowiadały 
żądanym wymaganiom.

Oferta ma zaw ierać:
1. Cenę w walucie koronowej za jedną sztukę z uwzględnieniem naleiy tości paten­

towych, opakowania i franko stacyi T arnów ; 2. ciężar oferowanych przedmiotów w k lg r .; 
3. term in dostaw y; 4. stacyę dostaw y; 5. ezas trw ania gw arancyi i 6. miejsce wyrobu.

W szystkie oferowane przedmioty muszą być wykonane w kraju i z krajowego ma- 
teryału.

Przy wnoszeniu ofert nie składa się żadnego wadyum ; natom iast otrzymujący do­
stawę będzie obowiązany złożyć jako kaucyę 5°/0 wartości dostawy.

Oferty z dołączeniem dokładnych rysunków i opisów oferowanych przedmiotów za­
pieczętowane i zaopatrzone napisem : „Oferta na dostawę urządzeń dla kuźni w far- 
nowie“ należy wnieśó najpóźniej do dnia 13 czerwca 1917 godzina 12 w południe do 
podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei państwowych.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Kra­
kowie, dnia 14 czerwca 1917, o godzinie 10 przed południem.

Każdy oferent, lub upoważniony jego zastępca, może być obecnym przy otwarciu 
ofert. Oferenci są związani ofertsm i swoimi do dn a 15 lipea 1917. Zaznacza się wyraźnie, 
że podpisana c. k. Dyrekeya kolei państwowych przez przyjęcie ofert n ie  zobowiązuje się 
do żadnego zamówienia.

Oferty, wniesione po przepisanym term inie, lub nieodpowiadająee warunkom nin iej­
szego rozpisania, n ie  będą uwzględnione.

Kraków, dnia 18 kw ietnia 1917.

C. k. Dyrekeya kolei państwowych.
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Ns. 8874/17 (2). Iw an Tabiński, uro­

dzony 1897 w Eoniuszkowie, powiat Brody 
i M ichał W ychrysta, urodzony 1882 w Czer­
nicy, powiat Brody, obaj z 85 pułku obrony 
krajowej, podejrzani są na p o s ta w ie  aktów 
Sądu wojskowego dostatecznie o dezercyę do 
nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c, k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o w ynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższych obwinionych. — Obrońcą 
z urzędu obwinionych m ianuje się adwokata 
dr. Jakóba Horowitza.

0 . k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 18 kw ietnia 1917. (1711)

. Ns. 8888/17 (2). Iw an Genyk, pospo- 
litak c. i k. 8 p. ułanów, z Berezowa śre­
dniego, pow iat Peczeaiżyn, podejrzany jest 
wedle aktów Sądu wojskowego o dezercyę 
do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
P rokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego m ianuje s:ę adwokata 
dr. Jakóba Goldberga.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 8 kw ietnia 1917. (1689)

Ns. 8884/17 (2). Gregor Tkacz vom 
Landw ehr Inf. Reg. Nr, 8, geb. in  Stav- 
czan, Bezirk K tzin.iii, 22 Jah re  sit, is t des 
V erbrechens der Desertiou gem igend ver- 
dachtig.

A ngesichts dessen wird auf A ntrag  der 
k. k. S taatsanw altschaft in  Lem berg und 
nach § 6 kais. Y erordnung vom 9 Jun i 1915 
Nr. 156 R. G. BI., behufs S ieherung des 
A nspruches des S tsates auf E rsatz jo des un- 
m itteibar oder m ittelbar dnrch die yerbro- 
cherische H andiung yerursachten Schadens 
und auf Entschadigung ais Siihne filr die 
Rechtsverletzung — die Beschlagnahm e uad 
Sieherung seines in  Ósterreich befindlichan 
bewiglichen und unheweglichen Yermogens 
verfiigt, Zum V erteidiger der B eschuldigti n 
ist der H err Dr. A leksander S c h b r  v n  
Am tswegen bestellt worden.

E. k. Landesgericht in  S trafsachen.
Lem berg, am 4 A pril 1917. (1688)

Amortyzacye.
T. 12/15 (15). Na wniosek Rady po­

wiatowej w Sanoku rozpisuje się edykt co 
do rzekomo zaginionych książeczek wkładko­
wych Banku krajowego, a t o : książeczki Nr. 
13178 na 161 kor. 99 hal,, wystawionej na 
gm inę Zawadka Morochowska. Nr. 28410 na 
31 kor. 92 hal., w ystawiona na rzecz gminy 
Trepcza winkulowana i Nr. 7383 na 185 kor. 
15 hal,, wystawiona na gm inę Łodzina. — 
Posiadacza wzywa się, ażeby je  w przeciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego ogłosze­
nia edyktu w sądzie okazał, także i inni in te­
resowani mają swoje zarzuty przeciw wnio­
skowi w sądzie wnosić, w przeciwnym bo­
wiem razie zostałyby te książeczki w kładko­
we uznane jako bezskuteczne i pozbawione 
praw nej mocy. (1771 1 — 3)

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 20 lutego 1917.

T. 12/15 (14). Na wniosek Rady po­
wiatowej w Sanoku rozpisuje się edykt co 
zaginionej książeczki wkładkowej Spóiki o- 
szczędności i pożyczek w Besku Nr. 26, 
opiewającej na 1658 kor. 25 hal., wystawio­
nej na  gm inę Besko, Posiadacza wzywa się, 
ażeby ją  w przeciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia edyktu w sądzie 
okazał; także iDni interesow ani m ają swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, 
w przeciwnym bowiem razie zostałaby ta 
książeczka uznaną jako bezskuteczną i po­
zbawioną prawnej mocy. (1772 1 — 3)

0 . f . Sąd obwodowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 20 lutego 19.17,

T. 55/16. Na wniosek Banku krajowego 
Królectwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Erakow skiem  rozpisuje się edykt 
co do rzekemo zaginionych 2 weksli, a t o : 
1) weksla na 123 kor. z daty Lisko 20 maja 
1914, płatnego dnia 30 lipca 1914 w Lisku, 
przez A braham a Lindenbaum a w Erakow ie 
wystawionego i żyrowrnego przez Rytkę 
Dym w L isku; 2) weksla na 300 koron 
z daty Erabów, dnia 25 lutego 1914, p ła t­
nego dnia 10 sierpnia 1914 w Lisku przez 
firmę M. N attel w Erakowie, wystawionego 
i żyrowanego, przez Lipę Meizelsa akcepto­

Posiadacsa wzywa się, ażeby je | sądow i; także inni interesow ani m aja zgłosićwanego
w przeciągu 45 dni od daia pierwszego ogło­
szenia edyktu w Sądzie okazał, także inni 
interesow ani m ają swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi w sądzie wnosić, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie zostałyby te weksle 
uznane jako bezskuteczne i pozbawione pra­
wnej mocy. (1744 1—8)

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 14 kwietnia 1917.

T. 51/16 (3). Na wniosek Banku kra­
jowego E rólestw a Galicyi i Lodomeryi z W. 
Esięstwem  Erakowskiem  rozpisuje się edykt 
co do zaginionych 2 weksli, a t o : 1) weksla 
na 800 kor. z daty Eraków, 25 lutego 1914, 
płatnego 10 sierpnia 1914 w Lisku, przez 
M. N attel w Erakowie wystawionego i żyro­
wanego, a przez Lipę Meizelsa w Baligrodzie 
akceptowanego; 2) weksla na 123 koron, 
z daty Eraków, 20 m arca 1914, płatnego 
dnia 30 lipca 1914 w Lisku, przez A braham a 
L indenbaum a w Erakow ie wystawionego 
i żyrowanego, a przez Ryfkę Dym w Lisku 
akceptowanego. Posiadacza wzywa się, ażeby 
je w przeciągu 45 dni od dnia pierwszego 
ogłoszenia edyktu w Sądzie okazał, także 
inni interesow ani m ają swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi w sądzie wnosić, w przeci­
wnym bowiem razie zostałyby te  weksle 
uznane jako bezskuteczne i pozbawione p ra ­
wnej mocy (1745 1—3)

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 15 kw ietnia 1917.

T. V. 13/17 (3). Na wniosek Maryi 
Mołoko wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi następującej rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej książeczki wkładkowej To­
warzystwa zaliczkowego i kredytowego w 
Rzeszowie N r. 1891 na  kwotę 1321 koron 
87 hal. oraz na imię i nazwisko M aryi Mo­
łoko opiewającej. Posiadacza powyższej ksią­
żeczki wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawam i w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną. (1737 1 - 3 )

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 3 kw ietnia 1917.

T IV. 29/16 (2) Na wniosek Schein- 
dli W illner z Ja s ła  wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawesynię zsgubionej książeczki wkła­
dkowej Easy oszczędności ra. Ja sła  Nr. 18.074, 
opiewającej wedle stanu z dniem  1 lipca 1916 
na kwotę 97 kor. 88 hal. i imię Seheitidli 
W illner opiewającej. Posiadacza powyższej 
książeczki wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi praw am i w ciągu pół roku, w 
ciw .ym bowiem razie po upływie powyższego 
cz isokresu za nieistn iejące uznane zostaną.

0 . k, Sąd obwodowy, Oddział IY.
Jasło , dnia 23 lipca 1917. (1730 1—3)

Nc. I. 1171/16 ( % ) .  A uf A nsuchen des 
M arkus Miinz in  Ezeszćw w ird da? Verfan- 
ren  zur A m ortisierung folgender 4 Ol-Lader- 
scheine der „P a tro lea“ A. G. fiir M ieeralol- 
Industrie  in  Wien I .;  N r. 4959 iiber 225
klg. Va, 27 Ju li 1914, Nr„ 4963 liber 250
klg. Va. 25 Jon i 1914, Nr. 4964 ttber 287
klg. Va. 25 Mai 1914, Nr. 4969 ilber 350
klg. Va. 28 A pril 1914 die dem Gesuch- 
ste ller angeblieh in  Y erlust geratenen  sind 
und auf seinen Nam en Lauten, eingeleitet. 
Der Inhaber dieses Ól-Lr-gerscheine wird 
daher anfgefordert, seine R echte binnen 6 
M onaten vom Tage dieses Ediktes an gel- 
tend zu machen, wklrigens die U rkunden 
nach V erlauf dieser F n s t  fiir unwirkssm  
erk lart wurde. (769 1—3)

E. k. B ezirksgericht, Abt. I.
Rzeszów, am 16 Oktober 1916.

T. 43/16 (3). N a wniosek Wydziału 
Rady powiatowej w Lisku rozpisuje się edykt 
co do zaginionych książeczek wkładkowych 
Towarzystwa zaliczkowego w Lisku, a to 
książeczki wkładkowej Nr. 4418, na 1154 kor. 
92 hal. opiewającej i książeczki wkładkowej 
Nr. 6422, na  239Ó Kor. 98 hal. oniewająeej, 
obydwóch na rzecz funduszu em erytalnego 
wystawionych. Posiadacza wzywa się, aby 
w przeciągu sześciu miesięcy od dnia pierw ­
szego ogłoszenia edyktu w Sądzie okazał, 
także inn i interesow ani m ają swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, w prze­
ciwnym bowiem razie zostałyby te  książe­
czki uznane jako bezskuteczne i pozbawione 
prawnej mocy, (1682 1— 3)

0. k. Sąd ODwodowy, Oddział IY
Sanok, dnia 12 kw ietnia 1917.

swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeeiwnym uznałby sąd po upływie tego 
tesm inu książeczkę za umorzoną

O,- k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 23 m irca 1917. (1668 1— 3)

T. V. 6/17 (3). Na wniosek p. Earoliny 
Dworak w Budach wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkładko­
wej Powiatowego Towarzystwa zaliczkowego 
w Głogowie Nr. 13093/15528, na kwotę 
z dniem  1 stycznia 1917 r. 205 kor., oraz 
E aro linę Dworak z Bud opiewającej. Posia­
dacza powyższej książeczki wzywa się przeto, 
aby zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu 
jednego roku, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 22 ma ca 1917. (1666 1 —3)

P rz y jm u ję  do s z y c ia

suknie, j&koteż białą bieliznę,
po eenacl) umiarkowanych (najchętniej do sklepów) 

ul. Józefa 2, I .  piętro, od 3 rano do 2 po poł.

M. Zakład aprowizacyjny
w e Lwowie.

L. z. s. 7971/17. (1834)

Wzywa się właścicieli grun­
tów w mieście Lwowie by naj­
dalej do dnia 8 majt b. r. podjęli 
w miej. Zakładzie aprowizacyj- 
nym, ul. Bema l. 21, zamówione 
nasiona pod zasiewy wiosenne, 
gdyż po upływie tego terminu 
nie będą więcej wydawane.

Dr. A. T A R N A W S K I  z Kosowa
ordynuje tego sezonu

w  KRYNICY.
Odpowiedni pensyonat mieć można w domu „P0.̂  

Zegarem". (1779 l - Y

Towarzystwo zaliczkowe w Dobromilu, Sto­
warzyszenie zarejestrow ane z n ieogran iczc^ 
poręką, zapra-za P. T. Członków na 42-gj® 
ZWYCZAJNE W ALNE ZGROMaDZENB 
które odbędzie się we wtorek, dnia 22 m»j* 
1917 o godzinie 4'30 po południu we 
snym gmachu na I. piętrze z następujący®1’ 

porządkiem dziennym :
1. Odczytanie protokołu z ostatnieg0 

W alnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z rachunków  

za rok 1916.
3. Sprawozdanie Eomisyi rewizyjnej 

W alnego Zg omadzenia.
4. Rozdział czystego zysku z r. 1916.
5. Zatwierdzenie wyboru 2 dyrektorów  

i ich zastępców proponowanych przez Rad? 
nadzorczą.

6. W ybór 3 człcuków Rady nadzorczej 
ustępujących na podstawie statutu.

7. W ybór Eomisyi rewizyjnej na rok
1917.

8. W nioski i interpelacve P. T. Człon­
ków.

W razie gdyby posiedzenie o godzinie 
4‘30 z powodu braku kompletu nic doszl® 
do skutku, odbędzie się tego samego dni® 
drugie Zwyczajne W alne Zgromadzenie o go- 
dzime 5 po południu w tym samym lokalu 
i z tym  samym porządkiem bez względu n» 
ilość obecnych.

Zamk.ęcie rachunków tnogą P  T. Człon­
kowie w myśl § 75 sta tu tu  przeglądać w go 
dzmach urzędowych Towarzystwa.

W stęp na  W alne Zgromadzenie m»j9 
tylko P. T. Członkowie, zas prawo głosowa­
nia  tylko ci P. T. Członkowie, którzy mają 
wpłacony udział 20 kor.
Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego 
w Dobromilu, Stowarzyszenia zarejestrowa 

nego z niiog-sniezoną poręką. 
Pawłowski, sekretarz. (1781) H irseh, prezes

Dzierżawa pola naftowego.
Celem w y d z i e r ż a w i e n i a  około 400 ńjorgów pola 
naftow ego na 25-letn i czasok res, począw szy od roku 
1920 w  0 ? JiCE (powiat Drohobycz), rozpisuje s ię  ni- 
iiiejszera oiferbw ą rozprawę z term inem  do dnia 30

maja b. r.
Bliższych wyjaśnień udzieli w razie potrzeby podpisany naczelnik gminy, na 

ręce którego należy wnosić pisemne oferty w zamkniętych kowertach.
Hryń Janiów,

(1780) naczelnik gminy Opaka, poczto Podbuż.

i E S i c i & N E E .
Podpisana Rada zawiadowcza zwołuje niniejszem

V. (wycze/ne WLne Zgnm - dzame
A k ćyo n a rju icy  firmy

Fabryka p t ó t ó i  chemicznych „LIBAF
Towarzystw] akcyjne w Krakowie-Podgórzu.

Zgromadzenie odbęazie się w Wiedniu, dn a 19 maja 
b. r. o godzinie 4-tej po południu w sali konferencyjnej 
Powszechnego Banku Depozytowego (Schottengasse 1) 
z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej za rok 1916.
2. Sprawozdanie rewizorów rachunkowych.
3. Zatwierdzenie rachunku rocznego za r. 1916 i udzie- 

lenie absolutoryum Radzie zawiadowczej.
4. Wybory do Rady zawiadowczej.
5. Wybór dwóch rewizorów rachunkowych i jednego 

zastępcy,
[ 6. Wnioski.

E ada zawiadowcza.
i

T. V. 5 17 (2). Na wniosek Bronisławy j Wyciąg ze statutu Towarzystwa
Ażeby módz wykonać prawo S p ow an ia , należ,., złożyć akeye „ajpóźniej 

kowej Nr, 2540 na kwotę 589 kor 60 hal., | n a  sze®° dui I)reeił Walnem Zgromadzeniem w kasie Towarzystwa (§ 2 3 ).
oraz na imię Bronisław y W ęglow skei z S o - \ Akeyonaryuszom, którzy w  ten sposób wykazali prawo głosowania, wydano
kołowa opiewającej, k tóra  m iała wniosku- i bęuą karty legitymacyjne, opiewające na ic h  nazwisko z przytoczeniem ilo śc i 
dawczyni zaginąć. Wzywa się posiadacza tej I o-JosÓW. 
książeczki, aby ją  w ciągu roku od dni?
ogłoszenia tego zai ządzenia przedłożył temu Kraków-Podgórze, dnia 2 maia 191 . (1 8 1 5 )

Z drukarni W ł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12.


